
DWUTYGODNIK ! Nr 11 (344) Rok XiJi

15 VI 1988 r. Cena 5 ii

Kolejna, wysoka ooona Waszej pracy

Przekaźcie słowa
podziękowania całej załodze
W OSTATNI poniedziałek maja oceny naszego Przedsiębior­

stwa dokonał organ założycielski. Prezydenta Krakowa repre­
zentował zespół kierowany przez dyrektora Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej — ANDRZEJA BIEGUNA. O 
wynikach ubiegłego roku osiągniętych przez załogę MPK infor­
mowaliśmy w poprzednich numerach „Sygnałów”, w dzisiej­
szej relacji przedstawimy więc najistotniejsze zagadnienia z 
długiej, bo trwającej blisko 3 godziny dyskusji nad poszcze­
gólnymi zaleceniami ustalonymi do realizacji w 1931 roku.

(Dokończenie na sir. 5)

ZNAMY już nazwiska tych pracowników naszego Przed­
siębiorstwa, którzy zostali kandydatami na radnych. Do Ra­
dy Narodowej Miasta Krakowa kandydują: BOŻENA CZE­
KAJ, RYSZARD SALAWA i JÓZEF STRĘK. Do dzielnico­
wych rad narodowych: w Podgórzu — HENRYK DĘBSKI,

। MARIAN KŁOSOWSKI, EDWARD OPACH, JAN PIOTRO­
WSKI, ZBIGNIEW PLICHTA, BRONISŁAWA RACZEK, 

' MACIEJ RUDEK i .WŁADYSŁAW PALOWSKI, w Krowo­
drzy — WŁADYSŁAW KUŻMA, JÓZEF PĄTKO, WIKTOR 

!i WAWRZYNIAK i DANUTA ŻAK, w. Śródmieściu — STE­
FAN JASEK, LESZEK JAWORSKI, JANINA KORCZ, 

l WOJCIECH KORONA, LESZEK RUMIAN i WOJCIECH
SOSIŃSKI, w Nowej Hucie — HALINA GÓRECKA, AN­
DRZEJ NIECIĄG, KATARZYNA NIEGOLEWSKA, JAN 
OCHNIOWSKI, KAZIMIERZ POZNAŃSKI, BARBARA 
ROK, ZBIGNIEW SOCHACKI i JAN STRĄCZEK.

Z kandydatami na radnych odbywają się teraz spotkania 
w zakładach pracy, osiedlach i środowiskach. Jedno z ta­
kich spotkań odbędzie się 15 czerwca w biurowcu MPK.

19 czerwca wybory

Spotka z o.o.

■

Szansa dla tyrystora

W NOWEJ ordynacji wybor­
czej zasadniczym zmianom uległ 
kształt list wyborczych. Okrę­
gowa lista wyborcza, tak jak 
dotychczas dzieli się na Posz­
czególne mandaty. Do każde­
go z nich kandydują jednak 
dwie łub trzy osoby, których 
nazwiska umieszcza się w ko­
lejności alfabetycznej. Wiąże 
się to ze zniesieniem preferen­
cji dla kandydatów, których 
nazwiska w dotychczasowych 
wyborach umieszczane były na 
pierwszych miejscach. W gło­
sowaniu obywatele będą mu- 
siełi dokonać wyboru poprzez 
skreślenie jednego lub dwu 
nazwisk (w zależności czy do 
danego mandatu kandydują 2 
'łub 3 osoby).
• Wojewódzka lisia wyborcza 
obejmuje tyłu kandydatów, 
ile mandatów na nią przypada. 

,1-eh nazwiska również będą u- 
mieszczone w kolejności alfabe­
tycznej. Ideą utrzymania w no­
wej ordynacji wojewódzkiej 
listy wyborczej było zapew­
nienie możliwości kandydowa­
nia do urn najaktywniejszych 
radnych obecnej kadencji o- 
Taz fachowców o specjalnoś­
ciach ekonomicznych czy pra­
wniczych, niezbędnych dla 
Skutecznego funkcjonowania 
rady w nowym systemie wła­
dzy, terytorialnej. Lista woje­
wódzka gwarantuje, że kan­
dydowanie nie będzie odbywa­
ło się kosztem mandatów przy- 
badaiacych na okręgi wybór- 
CZe
, Wyborca oddaje głos na tych 
kandydatów, których nazwis­
ka pozostawia na karcie do 

głosowania nie skreślone. Mo­
żna więc skreślić dowolną licz­
bę nazwisk, bądź nie skreślić 
żadnego, co oznaczać będzie, 
że oddaje się>głos na wszys­
tkie umieszczone na liście wo­
jewódzkiej osoby.

Dzisiejszym tekstem kończy­
my cykl informacji przybliża­
jących zasady głosowania i 
nowej Ordynacji wyborczej. 
Mamy nadzieję, że 19 czerw­
ca spotkamy się wszyscy w lo­
kalach komisji wyborczych 
oddając glos na wybranych 
przez- siebie kandydatów. Do 
zobaczenia więc przy urnach 
wyborczych!
IIUlIIłUimiinniiiihiUiUUliH!

Fot. Stanisław Makarewie*
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O WSPÓLNYM projekcie 
pracowników AGH i MPK, 
by zastosować układy tyrysto­
rowe w wagonach tramwajo­
wych pisałam już niejednokro­
tnie. Właściwie od lat niewie­
le się zmieniło. Wyprodukowa­
ne dzięki temu rozwiązaniu 
tyrystory zostały kilka lat te­
mu zamontowane, wagony jeż­
dżą, przeszły pomyślnie wśzęi-'. 
kie próby, testy oraz pomiary 
i... Gdyby nie upór twórców 
oraz kierownictwa MPK. nic 
by się nadal nie działo Nic. 
jeżeli nie liczyć oczywiście sto­
łecznego pomysłu zakupienia 
takich urządzeń za granicą, o- 
czywiście za dewizy. Nie wia­
domo, czy zagraniczne układj’ 
byłyby lepsze, na pewno nato­
miast drogie.

Wprawdzie nikt nie powie­
dział," że rozwiązanie jest do 
kitu i tyrystorów produkować

PAN-AM-em w świat
autobusem po Krakowie

ZAPOWIADANA od dłuższego

się nie będzie, ale też. nikt nie 
wyraził większego zaintereso­
wania i produkcji nie zlecił. 
Reformą reformą, a rynek na­
dal należy do producenta, naj­
częściej monopolisty. Temu zaś 
wszystko jedno, co produku­
je, bo i tak odbiorcy kupić 
muszą.

W tym marazmie decyzyjnym 
podziwiałam ‘ upór twórców. 
Twierdzili bowiem, że nawet 
jeżeli z tyrystorów nic nie wy­
niknie, to przy okazji l tak 
wpadło im do głowy wiele in­
nych rozwiązań, mogących zna­
leźć zastosowanie w syste­
mach dotychczasowych. Robi­
li więc swoje — myśleli.

Twórcy j użytkownicy po­
mysłu zaczęli się rozglądać za 
producentami poszczególnych 
elementów. Penetracji podda­
no Polskę południową. Chętni 
do wytwarzania się znaleźli. W 

już czasu umowa na reklamo­
wanie PAN-AM została podpi­
sana w pierwszych dniach 
czerwca. Spod .,Craęovii” ru-' 
szył pierwszy MPK-owski 
autobus pomalowany przez tę 
firmę na jej kolor l z jej zna­
kami. Umowa zakłada, że ta­
kich autobusów będzie u nas 
trzy. Dwa z nich będą wynaj­
mowane .przez PAN-AM, trze­
ci stanowi rezerwę. Przewo­
źnik lotniczy, którego będzie­
my reklamować, będzie płacił 
nam i za reklamę, i za jazdę 
na linii Balice — centrum Kra-, 
kowa. Za kaiżdy autobus otrzy­
mywać będziemy na konto po 
2 tys. dolarów rocznie, a za 
każdą godzinę pracy autobusu 
4 tys. zł. Taki jest aktualny 
koszt eksploatacyjny. Umowa 
zastrzega, iż ta kwota może 
być. zmieniona wraz aę zmianą 
kosztów. Opłaty od pasaże-

(Dofcoócr-enia na st< 4) 

tej chwili są już nawet w ma­
gazynach gotowe komplety ty­
rystorowe. Wszystko to jed­
nak nie miało charakteru pro­
dukcji. W memencie gdy pow- 
stały ku temu warunki, posta­
nowiono rozpocząć działalność 
innowacyjno-wdrożeniową. Ak­
tualnie trwają prace zespołu 
powołanego na pierwszym ofi­
cjalnym spotkaniu przyszłych 
udziałowców nad zasadami 
tworzenia spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Do s-półki 
należeliby przedstawiciele; 
AGH, MPK i SKR—Słomniki. 
Zainteresowany spółką jest 
także chorzowski Konstad, je­
dyny producent wagonów 
tramwajowych w Polsce. Skąd

(Dokończenie na str. 4)

‘ W OSTATNIM dniu ma­
ja Zebranie Delegatów Za­
łogi dokonało ostatecznego 
■podziału zysku za ubiegły 
rok oraz oceny działalno­
ści Przedsiębiorstwa i jego 
dyrektora. Zaakceptowało 
pozytywną ocenę organu 
założycielskiego.

Bezdyskusyjne 
zebranie

Szkoda, że na tak . wa­
żnym tematycznie zebra­
niu nikt z delegatów nie 
zabrał głosu. Czyżby nie 
było wątpliwości? Nie prze­
jęli się też nawet podzia­
łem zysków kierownicy za­
kładów. Na wszystkich za­
proszonych przybyło tylko 
dwóch: z ZTS i ZPT.

Czyżby kierownikom nie 
zależało na tym jak ocenia 
ich załoga? Oni także prze­
cież pracują na ocenę 
Przedsiębiorstwa. Chyba, 
że byli przewidujący i 
brak dyskusji byl dia nich 
oczywistym faktem.

(F. S;)
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• 19 maja odbyło się ostatnie 
spotkanie w tej kadencji rad­
nych i dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Zebrani podsumowali 4 lata dzia­
łalności realizację przez przedsię­
biorstwo wniosków i postulatów 
z kampanii przedwyborczych oraz 
■wnioski wypływające z ich dzia­
łalności. Wszyscy otrzymali spe­
cjalne adresy z podziękowaniami. 
Uzgodniono, że w nowej kaden­
cji spotkają się z nowo wybrany­
mi radnymi by podzielić się z 
nimi swymi doświadczeniami.

@ 20 mają dyrekcja i kolektyw 
przedsiębiorstwa obradowały w 
ZAC. Ocena zakładu wypadła zna­
cznie lepiej niż przed rokiem, 
podkreślano wzrost wskaźnika e- 
f aktywności czasu pracy i dyna­
miczną działalność koła ZSMP

• 25 mają w SM „Tramwa­
jarz” odbyło się spotkanie infor­
macyjne na temat budownictwa je- 
dnorodziinnego. O 20 działek sta­
ra się już ponad 30 osób, a po­
dania można składać jeszcze do 
końca czerwca.

• 27 maja operatywka d>yrek- 
cyjna poświęcona była gospodar­
ce materiałowej w przedsiębior­
stwie. Okazuje się, że brak nor­
mowania w tej dziedzinie jest 
przyczyną dalszego wzrostu zapa­
sów i to nie tylko ze względu na 

W MPK
wzrost cen. Pc-stanowiono ograni­
czyć niektóre zakupy, szczególnie 
doraźne, ale ostrożniej 4eż sprze­
dawać podzespoły uznane u nas 
za złom.

• 25—27 mają w Przyzakłado 
wej ZSZ trwały egzaminy dla u- 
czniów klas trzecich z praktycznej 
nauki zawodu. Jak oceniają przed­
stawiciele zakładów uczestniczący 
w egzaminach, paziom przygoto­
wania absolwentów w tym roku 
jest znacznie wyższy niż przed 
rokiem.

• 31 maja zebranie z Prezydium 
Rady Pracowniczej poświęcone by­
ło zapoznaniu się z warunkami 
wejścia przedsiębiorstwa w spół­
kę remontującą tramwaje i pro­
dukującą tyrystorowe układy 
napędowe oraz zaopiniowaniu pro­
pozycji podziału zysku przedsię­
biorstwa wypracowanego w roku 
ubiegłym.

© Tego samego dnia obradowa­
ło Zebranie Delegatów MPK, któ­
re przyjęło sprawozdanie dyrektora 
z działalności przedsiębiorstwa w ro­
ku ubiegłym, wysłuchało oceny or­
ganu założycielskiego oraz zaaprobo­
wało propozycję podziału zysku 
przeznaczonego dla załogi. Zebra­
nie wysłuchało też i zaaprobowa­
ło sprawozdanie Rady Pracow­
niczej z jej działalności w pierw­
szej połowie jej kadencji.

• 1 czerwca w ramach Dnia 
Dziecka ZSP zaprosiło do siebie 
dzieci ze Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego przy ul. 
Praskiej. Gościom zaprezento­
wano zakład, pokazano dzia­
łanie komputera i zaproponowano 
wspólną zabawę w rysowanie o 
tym jak wygląda praca w zakła­
dzie. Najlepsze prace dzieci za­
wisną w zakładzie.

(A.Z.)

7«t. Stanisław Makarewlcs

Dar krwi dla chorych dzieci
NIE ZAPOMNIELI krwiodaw­

cy z Klubu HDK w MPK o 
Dniu Dziecka, a pomyśleli wła­
śnie o dzieciach pokrzywdzonych 
przez los — chorych i nie po­
siadających rodzinnego domu. 
1 czerwca w Instytucie Pediatrii 
w Prokocimiu 40 krwiodawców 
z ZTP, ZAW i ZTS — członków 
Klubu HDK oddało 12 litrów 
krwi dla pozostających tam w 
leczeniu dzieci. Następnie odby­
ło się w Klubie „Bajkał” w 
ZTP przekazanie książeczki 
mieszkaniowej Piotrowi Gutow­
skiemu z Państwowego Domu 
Dziecka Nr 4 przy ul. Parko­
wej 12. Kwotą 30 tys. złotych 
pochodzącą z dobrowolnych 
składek i sprzedaży złomu, pra­
cownicy Zakładu Transportu i 
Sprzętu Specjalnego — głównie 
krwiodawcy — dofinansowali 
wkład na książeczce mieszka­
niowej Piotra. Oprócz tego chło­
piec otrzymał od Klubu HDK 
zegarek i komplet garnków na 
tzw. „zagospodarowanie” miesz­
kania. Serdecznie dziękując za 
książeczkę mieszkaniową i pre­
zenty chłopiec powiedział: „Jest, 
to najpiękniejszy prezent w 
ostatnim Dniu Dziecka w moim 
życiu”. Trudno tu nie dodać, 
że Piotr Gutowski wkrótce koń­
czy 18 lat, a jego pobyt w FDD 
trwać może tylko do końca 
czerwca.

Towarzysząca chłopcu w tej 
niezwykle miłej i wzruszającej 
zarazem uroczystości kierow­
niczka PDD Nr 4 Maria Balic­
ka zaapelowała o możliwość za­
trudnienia wychowanka w MPK.

WSPANIALE bawiły się 
dzieci naszych pracowników na 
stadionie Nadwiślanu 5 czerw­
ca. Impreza z okazji Dnia Dzie­
cka mogła się odbyć dzięki pa­
tronatowi MPK i „Stomilu’’. 
Jak wypadło — oglądali osobi­
ści dyrektorzy tych firm. Ka­
żde dziecko (rodzice także) mo­
gło znaleźć coś dla siebie. Pod 
okiem instruktorów najmłodsi 
brali udział w konkursach, star­
si bawili się przy dyskotekowej 
muzyce. Wszyscy mogli przecią­
gać linę, brać udział w licz­
nych grach i zawodach spraw­
nościowych, oglądać demonstro­
wane przez żołnierzy z ,.czer-
wonych beretów” walki obron­
ne, czy podziwiać wreszcie 
dziecięce i młodzieżowe zespo­
ły taneczne. Organizatorzy zda­
li egzamin. Gorzej z ...rodzica­
mi i opiekunami dzień. Dali 
koncertowy przykład niezdy­
scyplinowania i nieliczenia się 
z nikim. Nie pomagały apele 
konferansjerów o porządek. 
Wstyd. (fis)

Jest cn nie tylko dobrym ma­
larzem budowlanym — ukoń­
czył zasadniczą szkołę zawo­
dową — ale posiada również 
uprawnienia do prowadzenia 
wózków akumulatorowych i 
spalinowych. Piotruś, odchodząc 
z PDD, nie będzie miał gdzie 
mieszkać, stąd więc kolejny 
apel pani Balickiej o możliwość 
zakwaterowania chłopca w ‘ ho­
telu pracowniczym przedsiębior­
stwa. Zatrudnieniem Piotra, być 
może w kierowanym przez sie. 
bie Zakładzie, zobowiązał, się 
zająć uczestniczący w spotka­
niu kierownik ZTP Stanisław 
Mikulski, natomiast sprawą za­
kwaterowania jeden z członków 
Zarządu Klubu HDK Leszek 
Działowski, który, będąc kie­
rowcą w ZTX, sam jest miesz­
kańcem jednego z hoteli pra­
cowniczych MPK. Pan Leszek 
zobowiązał się też otoczyć opie­
ką młodszego kolegę.

Uczestnicząca w spotkaniu 
przedstawicielka Zarządu Kra­
kowskiego PCK Krystyna Kuli­
siewicz podkreśliła w swoim 
wystąpieniu aktywną działal­
ność Klubu HDK w MPK, mó­
wiąc wprost, że Klub ten jest 
jednym z nielicznych, które 
wspaniale pracują, a słysząc jak 
bardzo serdecznie zainteresowa­
no się sprawą wkroczenia w do­
rosłe życie wychowanka PDD 
Nr 4, zaproponowała mu spę­
dzenie jednego miesiąca waka­
cji na obozie PCK-owskim, któ­
rą to propozycję chłopiec przy­
jął z radością. Czy będzie mógł 
z niej skorzystać? Myślę, że po­
mogą mu w tym zarówno kie­
rownictwo PDD Nr 4, jak i 
przyszły zakład pracy. Będą to 
dla 18-latka ostatnie beztroskie 
wakacje przed wejściem w do­
rosłe pełne problemów życie i 
pracę zawodową.

Dcdać należy jeszcze, że Klub 
„Bajkał” został na tę uroczy­
stość odpowiednio przez Zarząd 
Klubu HDK udekorowany i że 
zbiory pamiątek naszych krwio­
dawców powiększyły się o ma­
skotkę — bialo-niebieskiego 
smurfa, ofiarowanego im przez 
kierowniczkę PDD Nr 4 w 
Podgórzu. (M.> B.)

Fot. Stanisław Makarewicz

A NA NAJBLIŻSZYM po­
siedzeniu Sejm (16—17 bm.) 
będzie debatował m. in nad 
zmianami w aktach prawnych 
regulujących działalność rad 
narodowych.

A Papież JAN PAWEŁ II 
wystosował osobisty list do- 
Michaiła Gorbaczowa. Wysto­
sowanie przez papieża listu 
do przywódcy partii radziec­
kich komunistów przyjęte zo­
stało z prawdziwym zaintere­
sowaniem jako fakt bez pre­
cedensu. potwierdzający wole 
dialogu między Watykanem a 
Moskwą i jako istotny ele­
ment ogólnego odprężenia 
międzynarodowego.

A Na zaproszenie członka 
Stałego Komitetu Biura Poli­
tycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin, przewodniczącego 
Rady Państwowej ChRL LI 
PENGA członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów ZBIGNIEW 
MESSNER wraa z małżonką

Patronem Kornel Makuszyński
NIECODZIENNA uroczys­

tość, jaka było nadanie imie­
nia pisarza Kornela Makuszyń­
skiego Specjalistycznemu O- 

’ środkowi Szkolno-Wychowaw­
czemu przy ulicy Praskiej w 
Krakowie, zgromadziła 7 czer­
wca w budynku Ośrodka: wła­
dze dzielnicy Podgórze z I se­
kretarzem KD PZPR Janem 
Kozakiem, władze oświatowe z 
wicekurator Lucyną Frąckie­
wicz, przedstawicieli zakładu 
opiekuńczego Ośrodka — dy­
rektora MPK Tadeusza Trzmie­
la i przedstawicieli kolektywu 
społeczno-politycznego z I se­
kretarzem Ryszardem Gurbie- 
lem. W uroczystości wzięli ró­
wnież udział: pisarz Włodzi­
mierz Wnuk, przedstawiciele 
krakowskich szkół, oraz nau­
czyciele, wychowawcy i wy­
chowankowie Ośrodka.

Po serdecznym powitaniu 
przybyłych przez dyrektora O- 
środlka Stefanię Pszczołę, a na­
stępnie przedstawieniu przez 
nią sylwetki patrona, odczyta­
no akt nadania Specjalistycz­
nemu Ośrodkowi Szkolno-Wy­
chowawczemu imienia Korne­
la Makuszyńskiego po czym 
nastąpiła uroczystość odsłonię­
cia w holu głównym tablicy z 
popiersiem pisarza.

W imieniu władz oświato­
wych wicekurator Lucyna 
Frąckiewicz złożyła serdeczne 
gratulacje dyrektor Ośrodka 
Stefanii Pszczole i kierownicz­
ce Szkoły Krystynie Dudziak 
za osiągnięcia w nauce i wy­
chowaniu, oraz prowadzeniu 
placówki, która jest przodującą 
w województwie.

Kolejnym uroczystym mo­
mentem było wręczenie dy­
rektorowi MPK Tadeuszowi 
Trzmielowi Honorowej Odzna­
ki „Zasłużony dlla Oświaty” — 
za siedem lat sprawowania o- 
pieki nad Specjalistycznym O- 
środik ie m Szkolno-Wychowaw- 
czym przy - ulicy Praskiej

Uroczystość nadania imienia 
Kornela Makuszyńskiego O- 
środkowi, zakończyła się pię­

fTAftMŃEWte
1 Bg STAĆ MA KUPNO (
 MOCHOWU- I

Wydarzenia w kraju i na świeci©
przebywał z oficjalna wizytą 
przyjaźni w Chińskiej Repub­
lice Ludowej.

A Czwarte Spotkanie se­
kretarza generalnego KC 
KPZR MICHAIŁA GORBA­
CZOWA z prezydentem USA 
RONALDEM REAGANEM 
podsumowało wyniki dotych­
czasowego trzyletniego, inten­
sywnego dialogu radziecko- 
amerykańskiego i wytyczyło 
główne kierunki jego kontv- 
nu-acji. Szczyt moskiewski był 
przede wszystkim wydarze­
niem w dwustronnych stosun­
kach miedzy obu mocarstwa­
mi, dał też okazje do przedy­
skutowania kluczowych pro­
blemów międzynarodowych, 
przede wszystkim rozbroje­
niowych.

A Rząd federalny CSRS w 
tresce o zwiększenie efektyw- 
reości diziałania i w obliczu 
konieczności posunięć oszczę­
dnościowych podjął decyzie 0 
zredukowaniu do końca przy- 

knie wykonanym przez jego 
wychowanków programem ar­
tystycznymi Oglądnąć też mo­
żna było wystawę rysunków 
dzieci, którym za inspiracje 
twórcze służyły znane posta­
cie bohaterów z książek Kor­
nela Makuszyńskiego.

(M. B.)

U was nauczyłem si? 
szacunku do pracy
— „Gdy dowiedziałem się, że 

powierzono mi współpracę z 
waszym Przedsiębiorstwem, by­
łem przerażony. Robiłem wszy­
stko, by opóźnić przyjście do 
was. Bałem się. A potem? Po. 
tern to już najmilej wspomina­
ny przeze mnie okres pracy. 
To od was nauczyłem się rze­
telności i solidności. Zrozumia­
łem, że jak tak poioiedzianc, 
to tak ma być. Termin byt ter­
minem. Nauczyłem się pracy i 
szacunku do niej”.

Taką opinię wyraził o współ­
pracy z MPK kierownik Wy­
działu Budownictwa i Gospodar­
ki Komunalnej KK PZPR na 
pożegnalnym spotkaniu w na­
szym Przedsiębiorstwie Włodzi­
mierz Łakomski. Dzięki takim, 
życzliwym nam we władzach 
miasta, mogły być realizowane 
npwe inwestycje i moderniza­
cje obiektów. Takie postawy i 
właściwe oceny wagi komuni­
kacji dla miasta przyczyniły się 
do powstania modelowego 
wręcz systemu pracy wykonaw­
ców i inwestorów z patronami 
naszych inwestycji — kwartal­
nych operatywek i rozliczania, 
zainteresowanych z wykona­
nych prac.

— Nie macie mi za co dzię­
kować — powiedział na zakoń­
czenie nasz gość. To ja wam 
wiele zawdzięczam. A o was 
zawsze tylko dobrze mówiłem.

Włodzimierz Łakomski prze­
szedł do innej pracy, przyja­
źnie i sympatie pozostały.

F. SERWIN

aparatu władz 
w tym mini- 

do 50 proc.

szłego reku 
centralnych, 
sterstw o 30

A Co najmniej 80 osób po­
niosło śmierć, a 230 zostało 
rannych, gdy przy wjaździe 
do Arzamasu (w pobliżu Gor­
kiego) — ważnego ośrodka 
przemysłowego leżącego 400 
km na wschód cd Moskwy — 
eksplodował pociąg towarowy 
przewożący m in. materiały 
wybuchowe.

A Wyłoniony przez Krajo­
wa Konferencję Węgierskiej 
Socjalistycznej "Partii Robot­
niczej nowy Komitet Central­
ny wybrał na swym pierw­
szym posiedzeniu plenarnym 
57-letniego KAROLY GRO­
SZA. dotychczasowego pre­
miera WRL. na sekretarza 
generalnego KC WSPR. 76- 
-letni JANOS KADAR powo­
łany został na nowo stworzone 
stanowisko przewodniczącego 
partii.

(DE>
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Laurka
z Lletnim opóźnieniem

INŻYNIER Jan Sokołowski, 
znakomity od lat fachowiec j 
społecznik. jakoś nie potrafi 
„sprzedać” bezsprzecznych osiąg­
nięć kierowanego przez siebie 
Zakładu Sieci i Podstacji. Do­
biera coraz lepszą kadrę, roz­
wiązuje skomplikowane, nowa­
torskie w skali kraju problemy 
— jednocześnie bywa ..punkto­
wany” za zbyt wysoką poprze­
czkę. za mało realne terminy, al­
bo za to, że nie zgłosił wcześ­
niej, iż ma trudności

Myślę. że 7 czerwca, na wy­
jazdowej operatywce kierowni­
ctwa administracyjnego i spo­
łeczno-politycznego w ZSiP obraz 
ten uległ pewnej zmianie. Po 
pierwsze — inż. Sokołowski nie 
rozumiał tylko... prostych py­

li 'łań skoro on stara sie spra­
wy załatwiać na bieżąco (tak 
było no. z udziałem w rekruta­
cji absolwentów krakowskich 
szkół). Dewiza ZSiP: „zakład jest 
po to, by robić swoje, a nie 
po to. by sie chwalić” (u decy­
dentów) bywa mało popularna.

Po drugie — o ile rok temu 
na poprzedniej naradzie pozo­
stali członkowie kierownictwa 
Zakładu występowali nieco na 
zasadzie słonia w składzie por­
celany. to tym razem czujnie 
i bezawaryjnie wypełniali pole­
cenia swojego szefa. Po trzecie 
— wzmocnił,- sie związkowcy, 
reaktywowana no czterech la­
tach organizacja młodzieżowa 
przebojem wtargnęła do władz 
ZZ-ZSMP j krzywdy głównemu 
sprawcy tego wydarzenia nie da 
zrobić.

Wyraźnie wzmocniony kadrą 
i sprzętem zakład stać na wie­
le. Sporo spraw dzieje sie tu 
jednak nie na miarę umiejętno­
ści i ambicję kierownictwa. Ale 
o problemach ZSiP obszernie w 
następnym numerze.

PS. Inż. Sokołowskiego znam 
od 7 łat i nigdy go nie chwali­
łem. Nie gram z nim w szachy, 
brydża, w gry komputerowe.

(aml)

lOMi

PIOTR KŁAK — emeryt, 
radny Rady Narodowej Mia­
sta Krakowa, członek Komisji 
Gospodarki Komunalnej i 
Przestrzennej:

— Dla mnie to była już pią­
ta kadencja jako radnego. 
Przez dwadzieścia lat byłem 
radnym dzielnicowym, a po­
tem miejskim. To wyczerpu­
jąca praca, ale jednocześnie 
wciągająca. Nieraz myślałem 
by już nie kandydować, ale 
zawsze były jakieś sprawy do 
dokończenia, które trzeba by­
ło załatwić. Załatwiałem więc 
sprawy swoich wyborców, 
sprawy pracowników naszego 
przedsiębiorstwa, głównie 
mieszkaniowe, • a także sprawy 
naszego przedsiębiorstwa.

To ostatnie było najwygod­
niejsze w ostatnim okresie, 
gdyż występując w sprawach 
MPK mieliśmy zawsze debrze 
przygotowane materiały, któ­
re pozwalały na odpowiednią 
argumentacje popierającą ra­
cje przedsiębiorstwa. Często 
pytano mnie na przykład jak 
czuję się, gdy na posiedzenie 
Komisji przychodzi mój dyre­
ktor, mój szef, by domagać się 
podwyżki cen biletów, a z dru­
giej strony ja miałem bronić 
interesów swych wyborców, 
którzy chcieliby jeździć tram­
wajami jak najtaniej. Odpo­
wiadałem . wówczas, że musiał 
wtedy zwyciężyć rozsądek 
Przecież to, co mówił radnym 
dyrektor, ja wiedziałem już 
wcześniej i to nie tylko jako

Być radnym
WYBORY do nowych rad już tuż, tuż. Czas więc kończyć re­

fleksje tych, którzy radnymi byli dotychczas. Dlatego to już 
ostatni odcinek wspomnień o tym, co to znaczy być radnym.
radny, któremu dano jakieś 
tam materiały z tym co powi­
nien powiedzieć, ale przede 
wszystkim jako pracownik 
MPK, który dobrze zdawał so­
bie sprawę z tego, co znaczy­
łoby dla załogi niewyrażenie 
zgody na tę podwyżkę cen. To 
były też moje argumenty dla 
kolegów radnych.

Dwadzieścia lat pracy spo­
łecznej to dużo. To wiele kon­
taktów i znajomości z wieloma 
ludźmi. Zdarzało się np., że 
idąc z interwencja w czyjejś 
sprawie do urzędu spotykałem 
tam swego kolegę — radnego 
z poprzedniej kadencji. To po­
magało. Jednak tym razem 
wydaje mj się, że czas już 
skończyć. Radny tym razem 
ma mieć podobno znacznie 
więcej uprawnień, ale z pew­
nością i znacznie więcej obo­
wiązków, a mnie już zdrowie 
szwankuje...

RYSZARD SALAWA — 
motorniczy ZTP, radny Rady 
Narodowej Miasta Krakowa, 
członek Komisji Gospodarki 
Komunalnej i Przestrzennej:

— To była moja pierwsza 
kadencja. Przyszedłem do Ra­
dy bez jakiegoś przygotowania, 
ale muszę powiedzieć, że tra­
fiłem na wyjątkową kadencję. 

Wyjątkowo ważną. Ot, choćby 
te kilka spraw z ostatniego o- 
kresu i podejmowane decyzje, 
ich waga... perspektywiczny 
plan zagospodarowania woje; 
wództwa do roku 2015! Ale być 
radnym to z jednej strony u- 
czestniczenie w sprawach waż­
nych i wielkich, jak ta, a z 
drugiej użeranie się z urzęda­
mi, a głównie z urzędnikami 
o sprawy całkiem błahe, któ­
re mogły być rozwiązane od 
ręki, ale ciągną się tylko dla­
tego, że każdy z urzędników 
ma jakieś swoje interesy. Tak 
było np. ze sprawa działek dla 
przedsiębiorstwa, które nam 
już przydzielano, potem cofa­
no przydział, dawano gdzie in­
dziej, by znów okazało się, że 
dla tego terenu nie ma jeszcze 
opracowanego kompleksowego 
planu zagospodarowania. To 
chwilami wygląda na kpiny.

A więc być radnym to nie 
tylko szacunek i dorabianie się 
zasług, jak niektórzy sądzą, ale 
również i nieprzyjemne sipra- 
wy do załatwienia, czy nie­
przyjemne odnoszenie się nie­
których znajomych. Są jednak 
sprawy, których jeszcze do 
końca nie załatwiłem i trzeba 
je będzie skończyć, dlatego też 
w tych wyborach startuję raz 
jeszcze. Jeśli mi się uda 
przejść w wyścigu do manda­
tu będę walczył nadal.

ANDRZEJ BALON — za­
stępca kierownika ZTX, czło­
nek Prezydium GRN w Mo­
gilanach, przewodniczący Ko­
misji Przestrzegania Prawa i 
Porządku Publicznego.

— Jest to moja druga ka­
dencja w tej Radzie, poprze­
dnio byłem członkiem Komi­
sji, obecnie jej przewodniczą­
cym. Oczywiście to wiązało się 
ze znacznie większymi obo­
wiązkami, gdyż oprócz posie­

dzeń Komisji dochodziły je­
szcze odbywane co dwa tygo­
dnie posiedenia Prezydium.

Jeśli idzie o dokonania, to 
sądzę, że osiągnięcie czego­
kolwiek w gminie jest znacz­
nie łatwiejsze niż w mieście, 
bo też i nasze potrzeby są 

znacznie mniej kapitałochłonne, 
a i ludzi znacznie łatwiej 
zmobilizować do wspólnej 
pracy. W ten sposób wywal­
czyliśmy np. w mojej rodzin­
nej wsi Brzyczynie budowę 
Domu Ludowego. Jednocze­
śnie działając jako pracownik 
MPK popierałem starania 
Przedsiębiorstwa o uzyskanie 
właśnie w tej wsi terenu pod 
dziatki pracownicze. Niejako 
w rewanżu udało się załatwić 
w MPK uruchomienie cał­
kiem nawej linii do Mogilan 
— „245” i znaczną poprawę 
komunikacji na innych li­
niach na terenie gminy.

Dziś, na koniec kadencji, 
mogę powiedzieć, że Rada w 
ciągu tych czterech łat zała­
twiła wszystko, co tylko mo­
gła, a jedynym ograniczni­
kiem nowej linii od Mogilan 
środki finansowe. Wiele jednak 
spraw udało się rozpocząć i 
choć jeszcze nie weszły one 
do realizacji, to wiadomo,, że 
nasi następcy już tych spraw 
nie popuszcza — powstał np. 
Komitet Gazyfikacyjny, trwa­
ją przygotowania do pełnego 
zaopatrzenia wszystkich wsi w 
wodę. To jednak pozosta­
wiam już młodym. Ja posta­
nowiłem odpocząć (A. Z.)

KO.MU NIK AC J A masowa jest do- 
brod.ziiejstwe.rn dla don-osłych, o czym 
przekonują się dopiero wtedy. ody 
z wyjątkiem krótkiej chwili, gdy mogą 
kasować bilety Jest także dla nich 
z jakiegoś ■powodu jej nagle zabrak­
nie. Dla dzieci zawsze jest udręką, 
źródłem wielu niebezpieczeństw, wy­
nikających 7 konstrukcji pojazdów, ru­
chu ulicznego aratz niefrasobliwości i 
głupoty dorosłych — i to tych, któ­
rzy pcwhmi ieh strzec, a mianowicie 
Opiekunów.

Świeżo narrodoony obywatel aż do 
roku życia podróżuje w głębokim wóz­
ku. którego wkładanie i wyjmowanie z 
pojazdu może być dla maleństwa gro­
źne. Duża część rodziców wkłada 
t wyjmuje wólzek . budka do wnętrza 
pojazdu, zamiast odwrotnie. Skutkiem 
tego budka znajduje się znacznie po- 
wyżej poręczy i dziecko może wypaść 
na chodnik. Był taki wypadek. nie­
stety y nas w Polsce, dziecko wypadła 
na beton i zginęło na miejscu.

Roc\zny obyw-atel przesiada się na 
• wózek sportowy. Fasonów jest mnó­

stwo, wszystkie mają jeden wspólny 
feler — są nieb eąrpiecwwe, gdyż żaden 
nie zabezpiecza dziecka przed wypad­
nięciem w razie nagłego szarpnięcia 
(hamowania awaryjnego, kopnięcia 
wózka Phzerz innego pasażera itp.). Wy- 

• magwne przez przepisy szelki nie sa 
ostatnio przez rodziców stosowalnie, być 
może iich przypinanie i odpinanie nie 
wydaje sie im godne fatygi. Celem 
zwiększenia możliwości wypadnięcia 
dziecka ustawiają wózek absolutnie 
równolegle do osi pojazdu. Nagłe 
szarpn ięcie i wózek jedzie wzdłuż wa­
gonu A wystarczyłoby ustawić go 
nieco ukośnie.

Pasażerowie nie uważają za stosow­
ne ustąpić miejsca opiekunowi dziec­
ka, jeśli m„ je w wózku. Dzięki cze­
mu można zaobserwować sytuacje 
gdy obok główki dziecka (i oczu!) ktoś 
wywija torba czy innym przedmio­
tem trzymanym w ręce. Nawet nie- 
wjnna na pozór reklamówka ma o- 
sire nogi, którym-, można dziecku zra- 
w-ć oko. Główka dziecka w wózku nie 
jest zbyt wysoko ponad poziomem po­
dłogi skutkiem czego wdycha one 
wszystkie brudy. n w upał wręcz sie 
dusi.

► Dziecko trzymane, na rękach przez 
stojącą matkę czy ojca, wypaść mu 

może z rąk w razie hamowania awa­
ryjnego. Dlatego też, ja nigdy nie ru­
szę z mie jsca moim wozem, jeśli ktoś 
z dzieckiem ha ręku stoi.

Malizna trzymana na kolanach opie­
kuna także, nie jest bezpieczna. Za­
leży to cd siedzenia, które on zajmu­
je. Niebezpieczne jest miejsce obok 
kasownika, gdyż je.go szeroki, płaski, 
metalowy jęznoir nadaje się akurat do 
tego, hy dtziecku rozciąć główkę. Wy­
sokość zawieszenia kasowników do­
brano tak, by oszczędzić głowy do­
rosłe, a rozbijać dziecięce.

Często można zaobserwować ucie­
szone mamusie czy babcie ż rozkoszą

OKIEM MOTORNICZEGO

Smoki na kołach
.podziwadące dwuletniego brzdąca, 
kasującego bilety, i to w azaiste jazdy! 
Żadnej z pań nie przychodzi widać do 
głwy, czym to się może skończyć.

Ostatnio coraz częściej spotyka się 
tramwaje i autobusy, -pozbawione pio­
nowej ścianki, oddzielającej drzwi 
od siedzenia tuż obok nich. Dziecko 
trzymane na kolanach wyciąga nóżki 
sporo po'ta obrys siedzenia. Otwiera­
jące się drzwi z impetem walą w drob­
ne kolanka.

Nagminne są przypadki przycięć 
dzieci drzwiami wewnątrz wago­
nów (czy autobusów). Opiekunowie 
nie zawsze zdają sobie sprawę, że 
zajmowane przez dziecko miejsce znaj­
duje się w zasięgu skrzydeł drzwi. Nie- 
bepieczne jest to szczególnie w tram­
wajach w których nie ma osobnego 
zamykania poszczególnych drzwi, i na­
wet do interwencji dorosłych nie da 
się natychmiast ich zamknąć, gdyż 
można przyciąć, z gorszym być może 
skutkiem, innych wsiadających i wy­
siadających-

W autobusach brak nieraz podnóż­
ka przy siedzeniach obok pierwszych 
drzwi z prawej strony (siedzenia na ko­
le). Dorosłym wykręcają się przez to 
stopy, dzieci wpadają nletraiz do pa- 
sa albo całe. I niech, w takim momen­
cie kierowca otworzy drzwi! Na U­

nii „184” taki autobus jeździł przez 
kilka miesięcy. .

W przegubowych „Ikarusach” niebez­
pieczne jest dla dzieci mie jsce pierw- 
sp3 z lewej za przegubem. Nagminne 
są przypadki, że siedzące na kolanach 
osoby dorosłej dizecko wsadzi głów­
kę między poręcz a ramę karoserii. 
Jeśli w tym momencie autobus skrę­
ca, dziecku przygniaitn główkę. Oso­
biście widziałam kilka takich przy-, 
podków.

Nie ma pewniejszego kandydata na 
ofiarę wypadku niż kochająca babcia 
z ukochanym wnuczkiem. Każda star­
sza pani, zapytana co jest jej naj- 

wvększym skarbem, bez wahania od­
powie, że właśnie prowadzone za rącz­
kę wnuczę. A jednocześnie, także bez 
wahania, wepcha to dziecko pod roz­
pędzony tramwaj. Specjalnie w tym 
celu p.Keczeka zielone światło dla 
pieszych czy zaczeka na nadjeż­
dżający tramwaj bu pmebiec przed 
samym nosem rozpędzonego pojazdu 
i to tylko po to, aby stanąć po dru­
giej stronie torowiska. Dla pewniejsze­
go efektu poprowadzi dziecko od 
strony tramwaju.

Na widok babci z wnuczkiem od­
ruchowo naciskam pedał hamowania 
już nie przypuszczam, że może mi 
wleźć pod wagon, ja wiem, że na 
pewno wejdzie.

Dziecku kilkuletniemu nikt już nie 
ustaw miejsca, nawet gdy dźwiga tor­
nister. który jest dwa razy cięższy 
od siatki z zakupami, pod która ugi­
na się dorosły. Za to. jeśli już takie 
dziecko siedzi, jest przedmiotem ataku 
dorosłych pasażerów. Jeśli siedzi pi­
jak, dwudziestolatek i siedmioletn.e 
dziecko, nn mur beton paniusia, któ­
rą wsiadła, czepi się właśnie dziecka 
A jeśli babcia czy matka, której u- 
stąpiono miejsca, posadzi dziecko, 
usłyszy całe moralitety na temat wy- 
chowyioania. A przecież nieraz udrę­
czana zakupami matka woli sama po­

stać. gdyż nareszcie chwilę odżtcłunie. 
Dziedko si&Jizące na kolanach nie­
chybnie by ją skopało i uniemożli­
wiło trzyma,nie w ręce zakupów.

Dzieci są ciekawskie, na przystan­
kach wychylają główki i patrzą na 
zewnątrz. Nikt z dorosłych na ogół nie 
zwróci im uwagi, a przecież zamy­
kające się drzwi mogą im przytrzas­
nąć szyjkę. Kierowca czy motorni­
czy bmrdzo azęsto nie widzi tego dzie­
cka,, bo je zasłaniają dorośli, czy też 
w ogóle nie widizt całych drzwi, a cóż 
dopiero główki. Przy wysiadaniu ma­
musie na ogół najpierw wypusz­
czają dzieci, a same wysiadają jako 
ostatnie. Jeśli się zdarzy pechowy 
przypadek, że drzwi się zamkną i raz- 
dzielą id z dsziećmi. lepiej by było, 
gdyby dzieci zostały wewnątrz po­
jada. Diecko na poronię biegnie za 
pociągim czy autobusem i może wpaść 
pod koła. Późno też zwraca uwagę 
stojących na przystanku pasażerów. 
Wewnątrz wozu jest bezpieczniejsze, 
j-ego głośny krzyk alarmuje pasażerów 
i obsługę pojaódu — no i pod nic nie 
wpadnie.

Lista zagrożeń dzieci. w komunika­
cji matsowej jest jeszcze długa, bar­
dzo długa. Niektóre można cd ręki 
usunąć. Widzutiłabym np. w tram­
wajach • autobusach krótka instruk­
cje dla rbdziców: nie siadać koło 
ka>sowników, za przegubem, nie sa­
dzać na poręczy w przegubie. nie 
stać z dzieckiem na ręku w czasie 
ja-.zdy, wkładać wózek zawsze porę­
czami do wnętrza pojazdu, wózek usta­
wiać lekko ukośnie itp. Oczywiście 
deski i ścianki musimy uzupełnić sa­
mi. co polecam kontroli meizawodnego 
pana Nazimka

Od wielu lat zwracam rodz.com u- 
wage na niebezpieczeństwa. grożące 
ich pociechom Nieraz usłyszałam, że 
jestem chamem, albo że to nic moja 
sprawa. W takich razach straszę ro­
dziców... mgr Buratcwską. Informuję, 
że wypadki •» MPK są rejestrowane 
i jeśli trafi sie taki, przed którym o- 
strzegam, zeznam, że spowodowano 
go złośliwie. I to dop'ero skutku­
je.

Jak na razie n e mam konkurentów 
"w walce o bezpieczeństwo dzieci w 
■empekowskich poijakdach. Kto mi po- 
*może?

MARTA MICHAŁOWSKA

rodz.com
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Propagujemy 
ideę przyjaźni

Z KOŃCEM maja Zakładowe Koło TPPR 
podsumowało. daiałałność obejmującą lata 
1984—88. Podczas zebrania sprawozdawczego, 
które prowadził Zbigniew Babiuch. dotychcza­
sowa przewodnicząca Koła Stanisława Ko- 
stro przedstawiła zebranym delegatom spra­
wozdanie. w którym obszernie przedstawiła 
problemy i zagadnienia realizowane, przez człon­
ków zakładowych TPPR.

W minionym okresie szczególną uwagę zwra­
cano na działalność oopuiaryzatorsko-infor- 
macyjną ' prowadzoną w różnorodnych : for­
mach. W .ramach działalności merytorycznej 
organizowano szereg wykładów', podczas któ­
rych zaznajamiano słuchaczy z nowymi wyda­
rzeniami w życiu Związku Radzieckiego. Na 
spotkaniach i specjalnych wieczornicach człon­
kowie Koła, i pracownicy MPK mieli możność 
zapoznać sie z dorobkiem kulturailnym. na­
ukowym j osiągnięciami gospodarczymi Kra­
ju. Rad. Konkursy piosenki radzieckiej, wy­
stawy. konkursy literackie i fotograficzne, po­
gadanki, występy artystyczne — to najbardziej 
popularne formy działalności poszczególnych 
kół. O konkursie literackim pod umownym 
tytułem „Moje spotkanie z Krajem Rad” pi­
saliśmy w naszych ..Sygnałach”; drukowaliśmy 
■też fragmenty najlepszych. wyróżnionych 
wspomnień. Członkowie „empekowskiego” Ko­
ła TPPR uczestniczyli również w eliminacjach 
centralnych, zdobywając w niektórych z nich 
■wyróżnienia.

Wiele miejsca w pracy zarządu i .poszczegól­
nych członków Towarzystwa poświęcono- roz­
wojowi szeregów TPPR. W dniach rozpoczyna­
jących reaktywowaną działalność Koła w MPK 
członków TPPR było tylko 212. Po trzylet­
niej działalności zarządu liczba ta zwięk­
szyła się do 464 obejmując właściwie wszyst­

Szansa dla tyrystora

. JAK JUŻ informowaliśmy, 
primaaprilisowy żart o dział­
kach budowlanych, przyzna­
nych Przedsiębiorstwu. już 
■wkrótce okazał się prawdą. 
Dziś kilka dalszych szczegó­
łów.

Tereny pod szeregową za­
budowę jednorodzinną mie­
szczą się w obrębie os. Kli­
ny. Plan przewiduje posta­
wienie tam ok. 370 domków. 
ale też i wspólników do te­
go terenu jest 14, Stąd dla 
MPK przypadł niewielki u- 
dział w liczbie 20 działek. 
Koordynatorem całego przed-. 
sięw-zięcia został Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Budow­
nictwa Mieszkaniowego a 
inwestorem wiodącym — 
Spółdzielnia „Nauka”. Dużym 
problemem będzie uzbrojenie 
terenu w instalacje komunaJ- 
he. a największy -problem sta­
nowi centralne ogrzewanie 
i odprowadzanie ścieków. 
Konieczne będzie postawienie 
osiedlowej oczyszczalni, bo 
miejska kanalizacja nie bę-

Damki także 
dla tramwajarzy 

dzie w stanie obsłużyć zwięk­
szonej ilości mieszkańców.

Na razie istnieją 2 koncep­
cję zabudowy, których auto­
rem jest prof. Cęckiewicz — 
i w zasadzie nic więcej nie 
wiadomo. Najważniejsza rzecz 
— koszty — są w tej chwili 
nie do określenia. Wiadomo 
tylko, że na podstawie pro­
jektów i kosztorysów ci. któ­
rym działki zostaną przyzna­
ne. będą musieli sarni Wy­
stąpić do banku o kredyt na 
budowę. Takie są nowe za­
sady finansowania spółdziel­
czego budownictwa jednoro­
dzinnego. Trzeba się ' też li­
czyć z udziałem w wydatkach 
na. prace przygotowawcze, 
koncepcję, sprawy terenowo- 
prawne itp. jeszcze przed za­
ciągnięciem kredytu.

SM „Tramwajarz”. . choć

kie girupy społeczne i zawodowe. Koła TPPR 
działają dziś we wszystkich zakładach.

Nie sposób w krótkiej informacji zamieścić 
wszystkie elementy składające się na działal­
ność - Koła TPPR. Zresztą nasi. Czytelnicy in­
formowani są na bieżąco, o poszczególnych im­
prezach organizowanych, np. w Klubie „Baj­
kał” należącym, do najlepszych w Kra­
kowie. W miarę możliwości będziemy sta­
rali się w dalszym ciągu pisać o nowych ini­
cjatywach Koła, którego członkowie mając 
świadomość konieczności rozwoju dotychcza­
sowych form szukają coraz bardziej atrak­
cyjnych metod działania.

Podczas spotkania najlepszym aktywistom 
wręczono nagrody, zatwierdzono plan pracy na 
najbliższe lata oraz dokonano wyboru nowego 
zarządu i delegatów na konferencję dzielnico­
wą. Nowym przewodniczącym Zakładowego 
Koła TPPR została ponownie Stanisława Ko­
stno. W zebraniu uczestniczył sekretarz KZ 
PZPR Kazimierz Mamon. (De)

Fot. Władysław Malec

już przyjmuje podania o 
przyznanie działek, nie ma 
jeszcze prawnej możliwości 
podjęcia jakichkolwiek dzia­
łań, bowiem jej statut nie 
przewiduje prowadzenia ta­
kiej formy budownictwa. Do­
piero na Walnym Zgromadze­
niu. które odbędzie się 13 
czerwca, stanie wniosek o za­
pisanie tego w statucie — 
i wtedy wszystkie działania 
Spółdzielni w tej materii sta­
ną się skuteczne. W związku 
z tym termin przyjmowania 
wniosków ustalono d0 30 
czerwca.

20 działek to kropla w mo­
rzu potrzeb mieszkaniowych 
Przedsiębiorstwa, już wpły­
nęło więcej podań, ale nie 
należy tracić nadziei. MPK 
wystąpiło do władz Podgórza 
o wskazanie kolejnych tere­
nów. budowlanych. Nie zdra­
dzę, chyba żadnej tajemnicy 
wspominając, że coraz gło­
śniej mówi się o Pychowi- 
cach.

(jmm)

(Dokończenie ze sir. 1)

w spółce SKR? Bo ma halę, w 
której będzie można urucho­
mić produkcję zespołów i pod­
zespołów, a w przyszłość! my­
śli się także o remontowaniu 
wagonów tramwajowych, Jak 
dotychczas nie ma w Polsce 
przedsiębiorstwa, które takie 
remonty by wykonywało

Już pierwsze ustalenia prze­
widują, że nie byłaby to pro­
dukcja tylko dla krakowskie­
go MPK. Naszymi tyrystorami 
są zainteresowane także inne 
przedsiębiorstwa ■ komunika­
cyjne. Nie ma więc obaw, że 
w pewnym momencie spółka 
zamontuje układy tyrystorowe 
do wszystkich tramwajów i 
nie„ będzie miała co robić.

Nie wzbudziliśmy wpraw­
dzie emocji naszym rozwiąza­
niem w kraju, ale mamy kon­
trahentów zagranicznych.

. Właśnie trwaja rozmowy z 
węgierskim Ganz-Mavagiem 
Ta — ze 165-letnią tradycja — 
firma może robi? dla wszys­
tkich i wszystko według wy­
mogów klienta. Budują na 
przykład tak zW’any szinbus 
(autobus na szynach) w... No­
wej Zelandii. Wygrali zresztą 
z takim konkurentem na tam­
tejszym rynku jak angielski 
Leyland.

Dlaczego tu akurat o tym 
ipiszę? No cóż, Węgrzy z ta­

PAN-AM-em w świat 
autobusem po Krakowie 

klamuje się już w ten sposób(Dokończenie ze str. 1) 
rów w czasie dowozu i przy­
wozu ich z lotniska będzie po­
bierał PAN-AM. W pozosta­
łymi czasie autobusy ze zna­
kami amerykańskiej firmy lo- 
tnicznej będą obsługiwały 
miejskie linie komunikacyjne 
i opłata za przejazd będzie o- 
ezywiście taka, jak w innych 
pojazdach.

Umowa została zawarta na 
czas nieokreślony z możliwo­
ścią jej rozwiązania przez każ­
dą ze stron z trzymiesięcznym 
wypowiedzeniem. Nie jest to 
pierwsza reklama umieszczana 
na naszym taborze. Od kilku 
lat parę firm i instytucji re­

kim doświadczeniem w pro­
dukcji pojazdów szynowych 
byle czym by się nie zainte­
resowali. W chwili gdy piszę 
tekst przebywa u nas delega­
cja Ganz-Mavagu i rozmowy 
nie są zakończone.

Wracając jednak do naszej 
spółki. Jednym z jej założeń 
jest, iż będzie ona cały czas 
innowacyjno-wdrożeniowa — 
wszystkie nowe pomysły bę­
dą tam właśnie urealniane. 
Przysłuchując się dyskusji na 
spotkaniu założycieli odnio­
słam wrażenie, żę prezes Za­
rządu Wojewódzkiego Związku 
miał na początku pewne wąt­
pliwości. . Bal się silnej pozy­
cji MPK w spółce. Uspokoiły 
go dopiero przyjęte założenia, 
że udziałowcy występują wzglę­
dem siebie na zasadach rów­
ności i partnerstwa. Co. do ce­
lowości i opłacalności przed­
sięwzięcia, po wystąpieniach 
dyrektora Tadeusza Trzmiela 
stwierdził: „gdyby to się nie 
opłacało, nie byłoby tu dyrek­
tora MPK”. — Tego komento­
wać nie muszę.

Pełnomocnikiem do spraw 
spółki do momentu uzyskania 
przez nia osobowości prawnej 
powołany został Leszek Bień­
kowski. Przewodniczącym ' ze­
społu organizacyjnego spółki — 
przedstawiciel AGH — Ta­
deusz Piotrowski.

FILOMENA SERWIN

na tramwajach. Umowy zawie­
ramy za pośrednictwem „Eure­
ki”. Z reklam mamy oczywiś­
cie korzyści finansowe. Szcze­
gólnie cenna jest jednak ta o- 
stątnia. Daje Przedsiębiorstwu 
możliwość zakupu części tam, 
gdzie wymagają od nas wsadu 
dewizowego. Wprawdzie nikt 
od nas nie ma prawa żądać 
owego wsadu, ale też i nie mu­
si nam części sprzedać, my jeź­
dzić musimy i koło się zamy­
ka.

W Przedsiębiorstwie nie li­
czy się tylko na dotacje — re­
klamy to właśnie jeden . :;e 
sposobów szukania pieniędz-.

F. SERWIN

KIEDY zapytałem panią 
Wandę Majcher, ż domu Chu- 
dybę, jak poznała'swego mę­
ża, który pracował razem z 
jej ojcem, odpowiedziała, że... 
przez kanarki. Hobby panów 
Jana i Stanisława, wspólne 
rozmowy na temat hodowli 
tych, pięknie śpiewawjących 
ptaków, doprowadziło do za­
proszenia przez pana Jana do 
domu młodszego kolegi z pra­
cy w celu pokazania mu swo­
jej hodowli. Po raz pierwszy 
więc przyszedł Stanisław Maj­
cher do domu państwa Chudy- 
bów, aby zobaczyć kanarki, a 
później zaczął przychodzić do 
córki pana Jana — Wandy.

Stanisław Majcher rozpoczął 
pracę w MKE w charakterze 
ślusarza w 1929 roku, ale za­
trudniony w naszym Przedsię­
biorstwie przez 42 lata, zajmo­
wał jeszcze szereg innych sta­
nowisk. Pracował jako motor­
niczy, mistrz narzędziowy, ma­
gazynier, kierownik magazy­
nu, dyspozytor ruchu, kierow­
nik Działów Ogólnotechniczne­
go i Kontroli Technicznej Peł­
nił też funkcje: doradcy tech­
nicznego przy KTiR, kierow­
nika Sekcji Piłki Nożnej przy 
KS „Tramwaj”, wiceprezesa 
Klubu Sportowego „Ógniwo- 
-Cracovia”, wiceprezesa KS 
„Tramwaj”. Trudno pominąć 
konspiracyjną działalność Sta­
nisława Majchera w czasie 
okupacji w szeregach PPS 
Gwardii Ludowej, gdzie pod

Saga rodu Chudybów (2)

Wanda i Stanisław Majcherowię
kierunkiem Franciszka Szósty 
i Mariana Bomby, pełnił funk­
cję kolportera... Przesłuchiwa­
ny przez gestapo po awarii 
prasy hydraulicznej, ostrzeżony 
został przez ówczesnego dy­
rektora przedsiębiorstwa — 
Klóuzala, że gdy powtórzy się 
jeszcze sabotaż, zapłaci za tp 
życiem.

Nieżyjący już dzisiaj — 
zmarł dwa lata. temu — Sta­
nisław Majcher był znanym w 
Przedsiębiorstwie racjonaliza­
torem. Opracował również in­
deks materiałowy, stworzył 
normę materiałową na części 
zamienne produkcji własnej, 
która stanowiła wzór dla bra­
tnich przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych w kraju, przepro­
wadził reorganizację gospo­
darki narzędziowej oraz opra­
cował instrukcję gospodarki 
narzędziami w użytkowaniu. 
W latach 1959 do 1964. był 
członkiem 3-osobowej komisji, 
która opracowała schemat or­
ganizacyjny dla Wydziału Sa- 
moctodowego. .Wtedy to na­
stąpił w Przedsiębiorstwie .po­
dział między trakcja tramwa­
jową a autobusową.

Oto portret człowieka nie­
zwykle czynnego, pracowitego, 
zaangażowanego w pracy za­
wodowej i społecznej.

— Nawet w domu, to na­
szych rozmowach zawsze wra­
cał do spraw związanych z 
pracą, którą w danej chwili 
wykonywał, do ludzi w. Przed­
siębiorstwie i do swoich za­
interesowań nowatorskich, a 
mimo to był człowiekiem nie­
zwykle skromnym i oszczę­
dnym w słowach... — opowia­
da o swoim mężu pani Wanda 
Majcher — dodając jeszcze, o 
jego zaangażowaniu w ZBoWiD.

Na emeryturę odszedł po 42 
latach pracy w 1970 roku. Za 
pracę zawodową i społeczną o- 
trzymał Odznakę Racjonaliza­
tora Produkcji, Srebrny Krzyż 
Zasługi, Odznakę Zasłużonego 
Pracownika MPK. Złotą Od­
znakę Związkową i Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

TRZECIE POKOLENIE...

Dzieci państwa Majcherów — 
Maria i Tadeusz, tak samo jak 
i dzieci państwa Chudybów — 

Małgorzata i Jerzy, nie kon­
tynuują tradycji pracy w na­
szym Przedsiębiorstwie, ale 
kontynuuje ją żona Tadeusza 
— Maria Majcher. Pracuje w 
MPK od 1971 roku, zajmując 
aktualnie w ZAB stanowisko 
kierownika Sekcji Osobowej.

Rosną prawnuki seniora ro­
du Jana Chudyby. Być może 
któreś z nich żwiąże się pra­
cą z naszym Przedisiębior- 

Drugi od lewej: Stanisław Majcher w roli bramkarza

i ‘ 3
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stwern. Któż to jednak mo'e 
przewidzieć, jaki zawód obie­
rze sobie kilkunastoletni Piotr, 
czy kilkuletnia Agnieszka, jego 
siostra...

Zamknięty zostaje album z 
rodzinnymi zdjęciami, schowa­
ne cenne pamiątki po mężu, 
ojcu i teściu... Kończy się ro­
dzinne spotkanie w domu pa­
ni Wandy Majcher, w którym 
uczestniczyłam i mogę teraz 
odtworzyć fragmenty działal­
ności zawodowej i społecznej 
dwóch długoletnich pracowni­
ków miejskiej komunikacji w 
Krakowie.

MARIA BUBACZEMSKA
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Strażackie święto
O Zawody sportowo-pożarnicze jed nostek OSP przy MPK 

3 Złote, Srebrne i Brązowe Medale „Za zasługi dla pożarnictwa”
MAMY już poza sobą kolejne zawody spor­

towo-pożarnicze jednostek OSP przy MPK. 
jak.e odbyły się 27 maja na terenie boiska 
sportowego KS „Tramwaj” W zawodach u- 
czestniczylo 18 jednostek MPK-owskich. w tym 
6 młodzieżowych W grupie seniorów kolejne 
miejsca zajęły jednostki: I z ZAP, II — ZTX. 
III — ZAC, w grupie juniorów: I, II i III miej­
sca przypadły ZAB. Komeńdantem zawodów 
był kierownik Zakładu Autobusowego w Pła- 
szowie Marian Lesiak.

Wyróżniającym się kierownikom Zakładów, 
jak również druhom wręczone zostały me­
dale „Za zasługi dla pożarnictwa”. Złote Me- 
daile „Za zasługi dla pożarnictwa” otrzymali: 
kierownik ZAB Leszek Rumian i jeden z dru­
hów również z ZAB Zbigniew Michalczyk. 
Wręczone zostały również odznaki za wysłu- ■ 
gę lat w działalności przeciwpożarowej: za 
25 lat Józefowi Włodarczykowi z ZNT. za 15

lat Jadwidze Wojtas z Działu Specjalnego i 
za 10 lat dyrektorowi MPK Tadeuszowi Trzmie­
lowi. Za zdobycie 1 m ejsca we współzawodni­
ctwie o najlepszą jednostkę OSP na terenie 
dzielnicy Podgórze, wręczony został naszej 
jednostce OSP puchar.

W uroczystym zakończeniu zawodów udział 
więli: zastępca komendanta wojewódzkiego 
Straży Pożarnej w Krakowie płk poż. Sewe­
ryn Dyja, komendant rejonowy Straży Po­
żarnych Kraków — Podgórze płk poż. Andrzej 
Wójcik, komendant rejonowy Straży Pożar­
nych Kraków — Śródmieście płk poż. Marcin 
Krewniak i wiceprezes Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych 
Zdzisław Nowak. Uczestniczyli również kie­
rownictwo administracyjne i kolektyw spo- 
łeczno-polityczny naszego Przedsiębiorstwa, 
oraz poszczególnych Zakładów.

(M.B.)

Tramwaje będq jeździć ciszej
NIEŁATWO jest zastać w 

Zakładzie Torów, kierownika 
Andrzeja Feila. Panie pracu­
jące w ZTO informują, że ich 
szef wyjechał na budowę do 
miasta, to znów załatwia coś 
w sprawie materiałów lub też 
uczestniczy w naradzie, Wresz­
cie uda je mi się z nim umówić 
i wówczas pada pytanie: 
— „Ale o czym chciałaby pa­
ni pisać... nic ciekawego u nas 
się. nie dzieje, a remonty idą 
zgodnie z planem..."

A jednak coś się dzieje. Re­
mont torowiska w ul Boha­
terów Stalingradu przeprowa­
dzany jest przy zastosowaniu 
technologii wibroakustycznej, 
opracowanej przez AGH. Pra­
ce remontowe na odcinku 940 
m pojedynczego toru przebie­
gają wolno, ponieważ . dużo 
czasu wymaga przygotowanie 
samego podtorza, którego po­
wierzchnia musi być idealnie 
wyrównana. Na nią kładzie się 
najpierw dywanik gumowy, a 
następnie płyty żelbetowe. 
Wprowadzenie dywanika i płyt 
jest poszerzeniem dotychczaso­

Fot. Stanisław Makarewicz
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Kolejna, wysoka ocena pracy
(Dokończenie ze str. 1)

W wyniku dyskusji i usta­
leń podjętych podczas narady, 
pomimo wysokiej końcowej 
oceny działalności Przedsię­
biorstwa i jego dyrektora 
stwierdzono konieczność po­
prawy efektywności pracy w 
niektórych dziedzinach. Doty­
czy to przede wszystkim po­
prawy estetyki taboru i obsłu­
gi pasażerów (w niektórych 
Punktach usługi te sa w dal­
szym ciągu zbytniskie), popra­
wy wskaźników techniczno- 
-eksploatacyjnych. (mimo naj­
wyższych w kraju jest szansa 
podniesienia poziomu), wię­
kszej regularności kursowania 
tramwajów i autobusów, zwię­
kszenia kontroli ważnych bi­
letów, polepszenia 1 jakości re­
montów kapitalnych i inwe­
stycji (obniżenie kosztów) o­

wej techniki remontu torowis­
ka. Efektem zastosowania tych 
dodatkowych elementów bę­
dzie znaczne wytłumienie ha­
łasu i emisji drgań. Tramwaje 
będą więc jeździć ciszej. Wszy­
stkie prace na próbnym od- 
cnilku w ul. Bohaterów Stalin­
gradu zakończone zostaną w 
drugiej połowie czerwca.

Do 31 maja trwał remont ka­
pitalny . torowiska w ul. Lima­
nowskiego. Roboty wykończe­
niowe przedłużą się do pierw­
szych dni czerwca. W al. Pow­
stańców Warszawy przeprowa­
dzany jest remont średni to­
rów, a wykonuje go wojsko z 
OTK.

W planie na rok bieżący po- 
zostają jesizcze remonty kapi­
talnie torowisk w ul. Grzegó­
rzeckiej, Lubicz (od Rakowic­
kiej do ronda Mogilskiego) o- 
raz Kamiennej, a •także węzła 
Basztowa — Długa i pętli w 
Bieżanowie, remonty średnie w 
ul Wielickiej, Teligi i al. Po­
koju. Remontem kapitalnym 
objętych zostanie łącznie' 5360 
m pojedynczego toru (w ub.

raz, zwiększenia intensy wności 
szkoleń.

Pierwsze miesiące 1988 ro­
ku wskazują na to, że wła­
śnie w tych kierunkach nastą­
piła zdecydowana poprawa ja­
kości oferowanych usług i 
wyników osiąganych przez 
MPK. Porównując wskaźniki 
pierwszego półrocza ubiegłe­
go roku z analogicznym okre­
sem 1938 r. nie ma co dote- 
go żadnych wątpliwości.

Przedsiaiwiając końcową o- 
cenę Przedsiębiorstwa, i jego 
dyrektora, Andrzej Biegun po­
wiedział m. in.;

— Wszystkie punkty zale­
ceń opracowanych na 1987 
rok zostały zrealizowane. 
Działalność Przedsiębiorstwa 
była oceniana również przez 
radnych. Zarówno dyrektoro­
wi Przedsiębiorstwa, jak i ca­
łej załodze wystawiono ocenę 

roku 3462 m), a remontem śre­
dnim 9600 m.

Oprócz remontów kapital­
nych, średnich i bieżących, 
ZTO zajmuje się utrzymaniem 
torów — sprzątaniem toro­
wisk, koszeniem trawy, wy­
konywaniem odwodnień zwro­
tnic, naprawianiem, i malowa­
niem znajdujących się obok to­
rów siatek.

Problemy? Brak stałego 
kontrahenta do wykonywania 
robót asfaltowych. Brakuje też 
płyt do zabudowy torowisk. 
Jest nadzieja — mówi Andrzej 
Feil — że nowe płyty z „Prefa- 
betu” dostarczone zostaną przy 
remoncie torowiska w ul. Grze­
górzeckiej. Na razie wykorzy­
stuje się stare, z odzysku. Pro­
blemy, i to niemałe, są też z 
uzgadnianiem terminów z in­
nymi wykonawcami, przed roz­
poczęciem remontu każdego 
odcinka torowiska. I jak w 
innych zakładach MPK, doku­
czliwe są . braki kadrowe i 
fluktuacja załogi. Najbardziej 
brakuje operatorów sprzętu. 
Większość członków brygad to­
rowych to mieszkańcy podkra­
kowskich wsi, którzy w okresie 
wiosennym biorą urlopy wy­
poczynkowe i wykorzystują je 
na prace' w polu.

Choroby również nie omija­
ją pracowników brygad toro­
wych, a Cyganie, o których to 
parę miesięcy temu pisaliśmy 
w „Sygnałach” przezimowali w 
Zakładzie i mlimo zapewnień, 
że nie odejdą, zaraz z wiosną 
poszli w świat. Wymowne bę­
dą tu dwie liczby. Otóż w 
kwietniu przyjęto do pracy 19 
osób, a odeszło 13.

Mimo wszystko remonty to­
rowisk trwają. Wiosna, zbliża­
jące się lato i. wczesna jesień 
to przecież najlepszy czas na 
to. by jak najwięcej metrów 
torowiska w mieście doprowa­
dzić do właściwego stanu 
eksploatacyjnego. (M. B.)

bardzo -wysoką, Proszę, prze­
kąście słowa podziękowania 
za dobrą pracę wszystkim 
pracownikom MPK.

Dyrektor MPK Tadeusz 
Trzmiel dziękując za obiekty­
wną ocenę stwierdził m. in.:

— To olbrzymia satysfakcja 
dla całej załogi. Tak wysokie 
wyniki możliwe były dzięki 
olbrzymiemu wysiłkowi wszy­
stkich pracowników oraz 
dzięki współpracy i pomocy 
władz miasta. W realizacji 
zadań nie byliśmy więc sa­
mi. Słowa szczególnego uzna­
nia i podziękowania kieruję 
do załogi, która mimo zale­
głości z I kwartału ub. r. wy­
kazała dobrą postawę i zro­
zumienie.Ta zaangażowana 
postawa była widoczna rów­
nież w trudnych dniach kwie­
tnia i mata 1988 roku.

(De)

Fot, STANISŁAW MAKAREWICZ

W*

:...
< Lr ;■■■:• ■

-

(rS:r '■ 
b

i €



Str. 4 SYGNAŁY MPK Nr 11 (344)

NAIWNYCH nie sieją — ro­
dzą się sami w każdym śro­
dowisku i grupie społecznej. 
Wokół nich kręcą się zawsze 
ci, którzy bez skrupułów po­
trafią wyciągnąć od nich ostat­
nie pieniądze, wykorzystując 
ku temu swoje cwaniackie 
umiejętności. Oto dwa przy­
kłady ludzkiej łatwowierności 
i braku znajomości realiów 
współczesnego życia.

Ewa Waszkiewicz, czterdzie­
stoletnia mieszkanka Podgórza, 
matka dorosłego syna, prze­
glądając rubrykę ogłoszeń w 
jednej z krakowskich gazet 
wyszukiwała zawsze anonsy 
osób poszukujących mieszka­
nia. Tym razem zdecydowała 
się odpowiedzieć na ogłoszenie 
małżeństwa Doroty i Stanisła­
wa K. zamieszkałych w jed­
nej z podkrakowskich gmin, 
którzy w styczniu 1986 chcieli 
przenieść się do Krakowa na 
stałe Podczas jednego ze 
wspólnych spotkań podpisano 
odpowiednią umowę, przeka­
zano zaliczkę i wszyscy roze­
szli się zadowoleni. Państwo 
Dorota i Stanisław K cieszy­
li się, bo za kilka tygodni 
mieli wprowadzić się do ład­
nego. położonego na osiedlu 
Podwawelskim, a więc prawie 
w centrum miasta mieszkania. 
Ewa Waszkiewicz również by­
ła zadowolona, bo portfel jej 
wzbogacił się o 30.000 zaliczki.

Na razie było to niewiele, 
ale... już po miesiącu pani 
Ewa zjawiła się u państwa K. 
prosząc o wpłatę 200.000 zł 
tytułem czynszu za wynajęcie 
mieszkania za dwa lata Otrzy­
mała 240.000 zł obiecując, że 
niedługo wyjedzie do Warsza­
wy i zwolni mieszkanie Wy­
jazd naturalnie nie doszedł do 
skutku, więc naciskana przez 
małżonków K. zwróciła 200 
tys. Ale tylko na chwilę, bo­
wiem już w. czerwcu 1986 r, 
w zamian za fikcyjne zamel-

Ogłoszeniowi oszuści
dowanie najemców, otrzymała 
od nich kwotę 250 tys. zł. Fik­
cyjne zameldowanie polegało 
na tym. że Ewa Waszkiewicz 
prymitywnie odbiła w dowo­
dzie Doroty K. orzełka z jed­
nej z drobnych polskich mo­
net. Łudziłby się ktoś sądząc, 
że teraz już nie było prze­
szkód w sprowadzeniu się 
państwa K do Krakowa. Pa­
ni Ewa zwlekała dalej z opu­
szczeniem wynajętego już 
przecież mieszkania, więc zde­
nerwowani małżonkowie w 
końcu dali znać na milicję.

I tu wszystko się wydało, 
tzn. okazało się. że pani Ewa 
wyłudziła od państwa K. łącz­
nie 320.000 zł. Ale takich 
klientów, jak Dorota i Sta­
nisław K.. zachłanna Ewa 
miała kilku. Z aktu oskarże­
nia wynika, że prawie w tym 
samym czasie pertraktowała 
z czterema jeszcze innymi 
klientami otrzymując od nich 
„za nic’’ 1 milion 295 tys. zło­
tych gotówką Jakim sposo­
bem potrafiła na raz wodzić za 
nos aż pięciu kontrahentów 
pozostanie przez najbliższe 6 
lat jej tajemnicą — na tyle 
bowiem sąd wycenił jej zdol­
ności lawiranckie.

Tadeusz Prokop, technik bu­
dowlany spod Kielc, zaznajo­
miony już ze slangiem wię­
ziennym. nie szukał w gaze­
tach ogłoszeń, lecz je sam w 
nich zamieszczał. Oferując 

sprzedaż grzejników żeliwnych, 

spotykał się z potencjalnymi 
nabywcami, brał od nich za­
liczki i znikał. Czasem uda­
wało mu się kogoś ocyganić 
przy fikcyjnej sprzedaży trak­
tora, innym razem znów han­
dlował „na niby” drutem 
zbrojeniowym lub rurami. Nie 
gardził też drobnicą, bo np. 
zaoferował się kiedyś załatwić 
bilety na „sylwestra” do Ka­
prysu za jedyne 2 tysiące zło­
tych. Ostatnio „wpuścił w ma­
liny” 3 facetów na łączną 
kwotę 730.000 zł. Nietaktem 
by było wspominać o tym. że 
żaden z kontrahentów kupo­
wanego towaru ani wypłaco­
nych pieniędzy nigdy już nie 
zobaczy Tadeusz Prokop też 
zresztą nie zobaczy swojej ro­
dzinnej miejscowości, ani ulic 
Krakowa przez najbliższych 
parę lat, bowiem na razie sie­
dzi w areszcie, sędziowie pew­
nie przedłużą mu pobyt w od­
osobnieniu.

Oto komentarz wiceprokura­
tor Prokuratury Rejonowej dla 
Krakowa Podgórza Anny Dań- 
ko-RoesIer:

— Obydwie sprawy były 
bardzo ciekawe z prawnego i 
społecznego punktu widzenia. 
Zarówno E. Waszkiewicz jak 
i T Prokopa cechował wyjąt­
kowy tupet, bezczelność, a w 
niektórych momentach bez­
względność. Swymi matactwa­
mi i krętactwem potrafili nie­
mal do ostatniej chwili utrzy­
mywać swe ofiary w niewie­
dzy nie patrząc na ich tra­
giczne nieraz warunki bytowe 
i finansowe.

Takich oszustów nadal jest 
bardzo dużo. Mimo apeli w 
prasie, mimo ostrzeżeń na róż­
nego rodzaju spotkaniach w 
dalszym ciągu znajdują oni 
łatwych do wykorzystania i 
oszukania ludzi. Naiwnych bo­
wiem jest jeszcze więcej.

(WAD)

DZIECI ze Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego nr 
3 w Krakowie w czasie odwiedzin u swego patrona — w Za­
kładzie Sieci i Podstacji. Z okazji Dnia Dziecka zafundowano 
im zabawę z komputerem, przejażdżkę tramwajem i wielkie 
pudło słodyczy. Mali goście przygotowali na tę okazję miłą 
niespodziankę. Podarowali zakładowi kilkadziesiąt własnoręcz­
nie wykonanych rysunków, które będą stałym elementem wy­
stroju pomieszczeń ZSP. (G. S.) Fot. Stanisław Tyran

Cenna inicjatywa
W KAŻDY wtorek w godz. 17—18, skarbnik Zarządu Koła 

ZBoWiD przyjmuje w siedzibie Zarządu przy pl. Serkowskiego 7, 
wpłaty ed wszystkich chętnych, na pomnik Żołnierzom Września 
1939 Armii Kraków. Koszt budowy wyniesie ok. 70 min zł. Inicja­
torzy budowy pomnika — organizacje kombatanckie — liczą, ii 
jego odsłonięcie będzie możliwe w 50. rocznicę rozpoczęcia II woj­
ny światowej.

Dotychczas łebrano 180 410 zl. Swój udział w zbiórce funduszy 
zaznaczyły już w naszym Przedsiębiorstwie: Zakładowe Kolo 
ZBoWiD — 63 750 zł, zarząd MPK — 50 000 zł, ZTX — 9009 zł 
j ZBI, _  8640 zł. Pomnik wznoszony jest na cmentarzu w Rako-
wlcach. (fis)

*
ZARZĄD Kola Zakładowego ZBoWiD w MPK składa podzięko­

wanie za podjęcie apelu w sprawie budowy pomnika Poległym 
Żołnierzom Września 1939 r. Armii Kraków. Serdeczne podzięko­
wania za patriotyczną postawę składamy w szczególnością sekreta­
rzowi POP PZPR i kierownictwu Zakładu Taksówek, którzy roz­
propagowali i uczestniczyli w zbiórce na budowę pomnika, przeka­
zując kwotę 9.700 złotych.
Sekretarz Koła ZBoWiD MPK Prezes Kola ZBoWiD MPK

MARIAN BŁAWUT STANISŁAW CZAJKOWSKI
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AUTOBUS wielkopojemny kojarzy 
6ię dzisiaj z autobusem przegubo­
wym lub dużym autobusem do ko­
munikacji międzymiastowej. Ale w 
latach dwudziestych obowiązywały 
inne kryteria Dużym autobusem mo­
żna było już nazwać autobus 30-miej- 
scowy. Coraz bardziej rosnące za­
dania przewozowe w trakcji auto­
busowej, zmusiły dyrekcję Kra­
kowskiej Spółki Tramwajowej do 
rozwiązania tego problemu na zasa­
dzie wprowadzenia do eksploatacji 
nowych bardziej pojemnych autobu­
sów.

Dotychczas eksploatowane 16-oso- 
bowe autobusy ..Chewodet” i ..Durant”, 
nie mogły zapewnić odpowiedniej ja­
kości przewozów pasażerskich przy
stale rosnącej frekwencji zwłaszcza 
na niektórych liniach. Niezbyt dobra 
jakość techniczna posiadanego tabo­
ru autobusowego powodowała duże 
kłopoty w utrzymaniu go w ruchu 
Niezbędne było dobranie większego 
środka transportowego o lepszych pa­
rametrach techniczno-eksploatacyj­
nych.

„Krakowska Spółka Tramwajowa” 
w poszukiwaniu nowego taboru zwró­
ciła się do przedstawicielstwa w War­
szawie firmy Braci Bergman repre­
zentującego interesy samochodowych 
firm amerykańskich na naszym rynku, 
o wskazanie takiego podwozia sa­
mochodowego. by pojemność przewo­
zowa była większa niż w dotychcza­
sowych autobusach Wybrano podwo­
zia samochodów ciężarowych o noś­
ności 3 ton, firmy „Federal Motor 
Truck Company” z Detro:t Firma 
ta specjalizowała się w budowie sa­

mochodów ciężarowych o różnych 
nośnościach.

W roku 1929 zakupień© dla Krako­
wa pierwsze 4 podwozia „Federal” typ 

FEDERAL— autobus 
„wielkopojemny“

A6, co umożliwiło zbudowanie na 
nich nadwozi o konstrukcji drewniano- 
metalowej. mieszczącej 26 pasażerów 
wraz z kierowcą. Na podwoziach .Fe­
deral” budowano dość różnorodne 
nadwozia autobusowe, jednym z nich
było nadwozie autobusowe otwarte, ze 
składanym dachem brezentowym, po­
pularnie zwane „wanną”. Autobus ten 
o numerze 47 wykorzystywany był 
okresowo tylko do celów reprezenta­
cyjnych i służył do przewozu wycie­
czek oraz oficjalnych delegacji po 
naszym zabytkowym mieście. Jed­
nym z największych autobusów był 
zakupiony w 1931 roku „Federal” nr 
71. z najbardziej nowoczesnym nad­
woziem. którego wnętrze mogło po­
mieścić 33 osoby Wykorzystywany 
był także do przewozu wycieczek i do 
celów służbowych.

Miejska komunikacja Krakowa była 
liczącą się w skali kraju stąd stara­
no się pokazać niektóre jej osiągnię­
cia na arenie ogólnopolskiej. Jedną z 
okazji do prezentacji była Między­
narodowa Wystawa Komunikacji i Tu­
rystyki w Poznaniu, w roku 1930, na 
którą przygotowano dwa pojazdy ko­

munikacyjne. z nadwoziami wykona­
nymi We własnych warsztatach. By­
ły to: silnikowy wagon tramwajowy 
typ SN—1 oraz autobus „Federal” typ 
A6. Ogólna liczba autobusów ..Fede­
ral” osiągnęła w okresie międzywo­
jennym 18 szt.. w tym jeden to typ 
3G6. autobus 33-csobctyy oraz typ 
3F6E. autobus 16-osobowy.

W transporcie samochodowym 
KMKE SA były użytkowane, także 
samochody ciężarowe 3T, tej samej 
marki, niektóre przebudowane z auto­
busów. Na takich samych podwo­
ziach budowano także wozy wieżo­
we do napraw i konserwacji sieci trak­
cyjnej, z drewnianymi konstrukcjami 
wieży, które wykonywano we własnych 
warsztatach. Jeden z takich samo­
chodów wieżowych pozostał po dzia­
łaniach wojennych i służył Wydziało­
wi Sieci prawie do lat 60., kiedy
to został „złomowany”.

Oto kilka danych technicznych pod­
stawowego autobusu „Federal” tyn 
A6: posiadał on silnik benzynowy.

4-suwowy. 6-cylindrowy, , rzędowy, 
chłodzony wodą, o pojemności cylin­
drów ponad 4 litry, mocy 65 KM. Za­
wieszenie przednie to oś sztywna na 
resorach półeliptycznych. napęd na 
tylną oś sztywną zawieszoną na re­
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sorach piórowych. Posiadał hamulce 
hydrauliczne bębnowe na cztery ko­
la oraz hamulec ręczny na wał pęd­
ny. Opony pneumatyczne o wymiarach 
32 X 6 z przodu i z tyłu, zamontować 
ne na tłoczone obręcze stalowe; z ty­
łu posiadał kola bliźniacze.

Nadwozie autobusu o konstrukcji 
metalowo-drewnianej było montowane 
na ramie podwozia.. Długość całko­
wita autobusu wynosiła 7100 — 7860 
mm. szerokość 2100—2250 mm. roz­
staw osi wynosił 4500 mm. Nad­
wozie miało 26 miejsc siedzących 
wraz z kierowcą. Ciężar całkowity 
autobusu wynosił 3,5—4 tion. Zuży­
cie paliwa (benzyny) wynosiło od 
33.5 do 40.5 litrów na 100 km. Jeden 
z największych autobusów „Federal” 
typ 3G6 wyposażony był w ■silnik ben­
zynowy o pojemności ponad 6 li­
trów i mocy 87 KM Posiadał nad­
wozie długości 9000 mm o pojemno­
ści 33 pasażerów Masa własna tego 
autobusu wynosiła 6,4 tony, a zu­
żywał on paliwa ponad 60 1/100 km.

W roku 1939 los tych autobusów 
był podobny jak pozostałych. Więk­
szość rozproszyła się po całej Pol­
sce w wyniku działań wojennych wraz 
z falą uchodźców i wojska. Z pozo­
stałych jednostek wymontowano w 
czasie okupacji siedzenia i używano 
tych pojazdów do przewozu towarów Za­
opatrując pracowników i mieszkań­
ców miasta

Żaden autobus tej marki nie dotrwał 
do okresu powojennego. Okupant o- 
puszczając Kraków wywiózł pozo­
stałe jeszcze jednostki.

JANUSZ KUCHARSKI 
Repr. Krzysztof Prądzyński
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Kronika ZSMP
W MYŚL podpisanego poro­

zumienia z Socjalistycznym 
Z •: zńiem Młodzieży działają­
cym w Investorze Dopryvnych 
S:avleb a ZSMP MPK, delegacja 
naszych młodzieżowców przeby­
wała w Bratysławie. Celem wi­
zyty były zawody sportowe w 
takich dyscyplinach, jak: piłka 
nożna, piłka ręczna, tenis ziem­
ny, kometka. Ogólnie nasze wy­
niki oceniamy jako dobre, trze­
ba jednak przyznać się do po­
rażki w meczu piłkarskim 3:8.

Op ócz zajęć sportowych mie­
liśmy okazję uczestniczyć w wy­
cieczkach po Bratysławie oraz 
jej okolicach. Na zakończenie 
pobytu odbyło się spotkanie z 
dyrektorem Investora Dopryv- 
nych Stavieb, podczas którego 
oceniono dotychczasową współ­
pracę młodzieżowych organiza­
cji oraz omówiono plany do 
końca bieżącego roku.

*
VI KOLO ZSMP działające 

przy ZAC w pierwszym półroczu 
38 r. wypracowało na rzecz Fun­
duszu Akcji Socjalnej Młodzie­
ży 1.500.000 zł oraz wykonało 
czyn społeczny (malowanie po­
koju organizacyjnego) na sumę 
50 000 zł.

Wycieczką do Dobczyc oraz ro­
zegranym tam meczem, piłki 
nożnej członkowie koła oraz 
pracownicy ZAC uroczyście 
inaugurowali ..sezon letni”.

3 CZERWCA młodzież VII ko­
la ZSMP Zakładu Eksploatacji 
'Autobusów Bic-ńozyce zorganizo­
wała akcję krwiodawstwa w 
związku z Dniem Dziecka — 
cddano 5.480 ml krwi w Szpi­
talu im. Żeromskiego oraz zor­
ganizowano zbiórkę zabawek i 
książek wśród pracowników ZAB 
i przekazano je do Demu Ma­
łego Dziecka na os. Górali 19 
w Nowej Hucie.

PRZEPRASZAM wartownika 
SP Kazimierza Dzika za moje 
niewłaściwe zachowanie się w 
dniu 3.C5.br. w czasie pełnienia 
przez niego obowiązków służ­
bowych.

HENRYK MARKIEWICZ 
instruktor ZDZ Kraików

Fot. Stanisław MakarewiczNA międzynarodowych zawo­
dach ..Młody Mistrz Kierowni­
cy” w Kijowie przebywała re­
prezentacja Krakowa, złożona 
z pracowników MPK Kraków, 
członków ZSMP, w skład któ­
rej wchodzili: Władysław Trela 
(członek Prezydium ZZ ZSMP- 
-MPK), Cezary Sasnal — ZTS, 
Robert Kaczmarczyk — ZTX, 
Bogdan Wajda — ZAC, Grzegorz 
Biały — ZAC.

W zawodach uczestniczyły re­
prezentacje „bratnich miast”: 
Kijowa. Lipska, Bratysławy, 
Krakowa, a rozgrywano je w 
kategoriach samochodów: Woł­
ga Gaz 24 i Ikarus 260. Podczas 
turnieju trzeba było w jak naj­
krótszym czasie pokonać 9 prze­
szkód o różnym stopniu trud­
ności, z których najtrudniejsze 
były „zatoka” i „brama”. 
Nasi zawodnicy radzili sobie 
bardzo dobrze, czego dowodem 
jest zajęcie drugiego miejsca w 
klasyfikacji generalnej. Cieka­
wostką jest start w kategorii 
Ikarus 260 w ekipie Lipska je­
dynej kobiety w turnieju.

W czasie pobytu w Kijowie 
spotkaliśmy się z wyrazami du­
żej sympatii ze strony gospo­
darzy, którzy zagwarantowali 
nam ciekawy program kultural­
ny i rekreacyjny.

Podobne zawody odbędą się 
w Krakowie w przyszłym roku.

WŁADYSŁAW TRELA

>ort

Szachiści MPK na czele
PO ZWYCIĘSTWIE 4,5:1,5 nad drużyną Krakowskiego Nauczy­

cielskiego Klubu Szachowego pierwsza drużyna szachowa ZKS 
Tramwaj objęła prowadzenie w lidze okręgowej. Nie mniejszymi 
sukcesami mogą poszczycić się pozostałe drużyny. Rezerwa Tram­
waju po zwycięstwie 5,5:2,5 nad drużyną Korony III umocniła się 
na pozycji lidera w klasie A seniorów. Trzecia drużyna Tramwaju 
po zwycięstwie 6:0 nad Partyzantem Dojazdów zajmuje drugie 
miejsce w klasie B. Drużyna juniorów Tramwaju po zwycięstwie 
6’0 z LZS Trąbki zajmuje piąte miejsce w klasie A juniorów.

Potrzebna mobilizacja
PIŁKARZE „Tramwaju” czę­

sto występują w kostiumach 
identycznych jak reprezentacja 
Brazylii. Niestety, ostatnio tylko 
żółto-niebieskimi strojami przy­
pominają żonglerów piłki z A- 
meryki Południowej. Z grą i 
wynikami jest znacznie gorzej. 
W meczu na boisku „Clepardii”, 
rozgrywanym w koszmarnych 
warunkach atmosferycznych 
przegrali aż 0—5.

W kolejnym spotkaniu z Grę- 
bałowianką, na własnym sta­
dionie, prowadzili wprawdzie 
wkrótce po przerwie 1—0, po 
skutecznym rzucie karnym Je­
rzego Szafrańca, lecz przegrali 
1—3. Kolejny mecz nie doszedł 
do skutku z powodu fatalnego 
stanu boiska „Prokocimia”. Zo­
stanie on rozegrany 15 czerwca 
o godzinie 17.00 na boisku w par­
ku Prokocimskim.

Złą passę udało się przerwać 
w spotkaniu z sąsiadem z do­
łów ligowej tabeli — Prądniczan- 
ką. Dwa celne strzały Marka 
Grzonki zapewniły drużynie 
zwycięstwo 2—0 i oddaliły ją 
nieco od drużyn zagrożonych 
spadkiem. W końcowych me­
czach potrzebna będzie ogromna 
mobilizacja, by uchronić się 
przed spadkiem.

(kg)

doskonalą oni bowiem swe umiejętności w licznych turniejach 
również w grze korespondencyjnej. Józef Kijania wypełnił w grze 
korespondencyjnej normę kandydata na mistrza i zdobył drugą 
klasę sportową. Roman Dzierżą został zwycięzcą turnieju korespon­
dencyjnego „Wawelski Smok” z udziałem 31 zawodników woje­
wództw Polski południowej. Szachiści ZKS „Tramwaj” zostali 
zwycięzcami turnieju drużynowego o „Puchar Wyzwolenia Kra­
kowa”. a indywidualnie zajęli drugie i trzecie miejsce

Liga okręgowa

pkt

Klasa A seniorów

pkt
1. Tramwaj I 14,5 1. Tramwaj II 21,5
2. Korona II 13,5 2. Goniec Staniątki 19,0
3. MLK Szach Myślenice 13,0 3. LZS Proszowice 18,5
4. KKSZ Hutnik II 12,5 4. Borek Kraków 17,5
5. Wilga Koźmice 12,5 5. Grębałowianka 17,5
6. Cracovia 12,5 6. Świt Krzeszowice 17,0
7. Juvenia 11,0 7. Start Głusi Kraków 15,5
8. KNK Szach 11,0 8. Drogowiec II 15,0
9. MKSKSOS H.O 9. Korona III 14,5

10. Wisła 10,0 10. Start Niewidom. 13,0
11. Skawinka 9,5 11. Skalanka Skała 10,5
12. Elektron Dobczyce 7,0 12. AZSK UJ Kraków 3,5

Osiągnięcia zawodników sekcji szachowej nie są przypadkowe,

Sukcesem bez precedensu wydawał się awans w 1987 r. do klas 
wyższych wszystkich trzech drużyn szachowych ZKS „Tramwaj”. 
Najwięksi jednak optymiści nie śnili, by drużyny w klasach wyż­
szych mogły znaleźć się w tak krótkim czasie na czołowych miej­
scach tabel. Nie ukrywają zaskoczenia również zawodnicy innych 
klubów Bez względu na dalsze wyniki — dynamiczny rozwój sek­
cji szachowej, która jeszcze w 1985 r. posiadała jedną drużynę w 
klasie B, godny jest uznania, ponieważ sekcja opiera się swą izia- 
łalność na własnych wychowankach i szkoleniu. Sukcesy zawod­
ników związane są z uzyskiwaniem przez nich klas sportowych. 
Interesującym jest fakt, że dodatkowa dotacja z Federacji Spor­
tu, jaką otrzymuje Klub za ilość sportowych zawodników sekcji 
szachowej, jest wyższa od kosztów utrzymania sekcji szachowej. 
W czerwcu br. pięciu zawodników pierwszej drużyny wyjeżdża 
na duże międzynarodowe turnieje szachowe do Mielna i Gdyni.

Życzymy sukcesów.
WŁADYSŁAW TRZĄSKI

NARADY i operatywki poświęcone 
estetyce taboru, zapowiedzi wracania 
z tras brudnych, źle oznakowanych 
tramwajów i autobusów, czy wreszcie 
zmiany lakieru do malowania pojazdu, 
‘świadczą o tym. że rzeczywiście po­
stanowiono zlikwidować problem 
brudnych, niechlujnych pojazdów. Nie 
Wszystko jednak da się załatwić ad­
ministracyjnie. Co z tego bowiem, że 
Wnioski z narad będą słuszne, a 
•zarządzenia prawidłowe, jeżeli na 
tym, by jeździć czystym taborem, 
prowadzącym pojazdy nie zależy. Więk­
szość nie wyjedzie brudnym, źle o- 
znakowanym autobusem. Są jednak 
5 tacy którym wszystko jedno. Nie­
dopałki papierosów na podłodze, brud­
ny pulpit. byle jak rzucona ścier­
ka. uroku kabinie kierowcy nie do­
dają.

Grupa kierowców z ZAW prosi 
minię o spotkanie. To ci. co z zajezd­
ni brudnymi wozami nie wyjadą — 
ale jakami wracają z tras? Im zarzą­
dzenia o estetyce niepotrzebne, ma­
rzą tylko o odrobinie kultury "pasa­
żerów.

— Pracuję już 27 lat — mówi je­
den z moich rozmówców — gdyby je­
dnak wypadało mi jeździć na sal­
watorskich. liniach strefowych ‘ — nie 
pojechałbym za nic na święcie, nawet 
S-dyby mnie miano zwolnić z pracy. 
Ta.m po' paru kursach w dzień targo­
wy _ można na śmieciach wymiecio­
nych z autobusu wyhodować świnia­
ka. kiście z kapusty, nać z jarzyn 
wymieszane z krwią wożonego także 
na targ .żywego mięsa”. Byle jak za- 
pakowane produkty żywnościowe bru­
dzą siedzenia, w upalne dni w autobu­
sie po prostu śmierdzi. W słotne dni, 
c py-ztome poręcze przy drzwiach pa- 
'sażerowie... czy&sazą soWe buty z bło­
ta.

Plagą nie tylko podmiejskich linii 
jest „hasanie” po siedzeniach dzieci. 
Oczywiście pod czujnym okiem „tro­
skliwych” mam i tatusiów. Efekt ich 
„wychowawczych” wysiłków widać 
Już u nieco starszej dziatwy ze szko­
ły podstawowej. Kierowcy, z którymi 

rcirmawiałem. mają szczęście wozić 
grupy młodzieży ze szkół przy ulicach 
Pachońskiego. Wolasa, Fredry. Dzieci 
jeżdtżą i opiekunami a mimo to, po 
ich wyjściu w autobusie jest jak na 
śmietniku. Czy może być jednatk ina- 
dzej jeżeli na zwróconą uwagę, pa­
nie z oburzeniem stwierdzają pod­
niesionym głosem: „od tego pan jest, 
żeby sprzątać”.

Na pętlach i przystankach końco- 
cowych pasażerowie robią sobie z 
autobusów pokoje śniadaniowe. Okru­
chy. pogniecione paluszki, poupycha­
ne za siedzenia tłuste papiery, to 
widok normalny. Tłuste torebki po 
frytkach, patyczki po lodach śnią się 

Małe i duże problemy
kierowcom po nocach. Ludzie pisiza 
o brudnych autobusach, czy jednak 
wszyscy zasługują na to, by jeździć 
czystymi?

Prowadzący pojazdy mają także pre­
tensje do pracowników zaplec&a. Ci 
także nie kwapią się, by po wyjściu 
z autobusu nie zostawiać oo sobie śla­
du. Jednym z moich rozmówców był 
również pracownik zaplecza. Niestety 
potwierdził zarzuty. Tłustymi ze smaru 
rękami mechanicy brudzą siedzenia, 
kierownicę, ba nawet sufity. Czy tak 
trudno mieć ze sobą ścierke i wy­
trzeć . plamę? Nie mogę zrozumieć 
dłacizego w ZAW podczas zjazdów 
czynne jest tylko jedno stanowisko 
mycia. Domaga ją się by wzorem sta­
cji paliw uruchamiać w tym okre­
sie także drugą myjkę. Aprobatę kie­
rowców zyskały natomiast zamonto­
wane na dole myjni małe szczo­
tki. Można dokładnie wymyć dół auto­
busu.

JAK ZWYKLE

przy tego rodzaju spotkaniach nie 
sposób mówić tylko o jednym pro­
blemie. Nie inaczej przebiega i na­

sza rozmowa. Część kierowców za­
niepokojona jest pogłoskami, iż ma 
być rotacja linii. Moi rozmówcy twier­
dzili. że byłby to błąd, O dziwo. Część 
z nich była z tak zwanych ciężkich 
tras np. „144”. „134”.

Z reguły nie ma wielu chętnych do 
zastępstw na tych trasach. Ba. moi 
ro-zmówcy twierdzili, że „nowy” zro­
bi wszystko by za długo tam nie jeź­
dzić.

Linia „144” nazywana jest kryte­
rium. Kierowcy dobierali się na tej 
trasie sami. Mają swoich pasażerów, 
nie chcą zawieść zaufania. Mają ta­
kie trasy jakie chcieli i są zadowo­
leni. Znają ludzi i drogi po jakich 

jeżdżą. a to — jak twierdzą — bar­
dzo dużo. Nawet najlepszy kierow­
ca jadąc pierwszy raz może „stanąć 
w poprzek” np. na linii „134”. bo aku­
rat w tym miejscu trzeba było przy­
spieszyć. Dlatego tak ważna jest nie 
tylko umiejętność ale j znajomość 
trasy.

Prowadzący .pojazdy często mają 
pretensje do Nadzoru Ruchu. No cóż, 
taka to już dola kontrolujących. Nie 
są kochani. Często jednak Winni są 
sobie sami. Kierowcy z Wóli jak ane­
gdotę opowiadają zdarzenie pewne­
go dnia, gdy do raportu za to samo 
przewinienie stanęło ich około 17. Win­
nego oczywiście nie znaleziono. Ot. 
ktoś źle odpisał numer autobusu. Po­
myłki rzecz ludzka. Szkoda, iż w 
tym przypadku szukanie winnego do 
eleganckich nie należało. Kierowców 
straszono na końcówkach w obecno­
ści pasażerów „Podejrzanym” nicze­
go nie udowodnitono, byli w innym 
rejonie miasta. Niestety — słowa prze­
praszam. też nikomu z nich nie powie­
dziano.

Wiele zlej krwi robią objazdy na 
trasach zastępczych. Czasem jest to 
■wbrew jakiejkolwiek Ibgice. Ot cho­

ciażby objazd na 144. Z reguły je­
żeli zmienia się trasa nie zmieniany 
jest rozkład jazdy. Czy można w 
tej sytuacji wymagać punktualno­
ści? Zresztą w krakowskim syste­
mie komunikacyjnym jazda „punktu­
alna” jest wielce umownym termi­
nem. Weźmy np. takie Aleje Trzech 
Wieszczów. Tam kierowca z doświad­
czeniem przejeżdża jak najszybciej, 
bo wie, że jeżeli się „zakorkuje” to 
dogonią go dwa następne tej samej 
linii i stado gotowe-

DYREKTORSKI ZAKŁAD

mówią o Woli. Dwóch kolejnych 
•kierowników z ZAW awansowało na 
■zastępców dyrektora. Dla zakładu o- 
znacza to jednak zmiany na stano­
wiskach kierowniczych. Wprawdzie 
nie było to największym kłopotem 
moich rozmówców, bo jak twierdzili 
niepotrzebne im układy. Oni mają 
jeździć sprawnym wozem. Po to tu 
przyszli do pracy — ale zawsze to 
niepewność czy „nowy” nie wymyśli 
rozwiązań tu w tym zakładzie nie 
sprawdzonych? Kiero-wcy z który­
mi rozmawiałam na pewno chcie- 
liby jednej zmiany: zbyt często bo­
wiem, gdy chcą coś załatwić słyszą 
—-nie da się. — O prawdziwości ich 
stwierdzeń miałam okazję się prze­
konać gdy oczekiwałam na nich w 
dyspozytorni Oto co usłyszałam 
— Od jutra idę nn zwolnienie. Co ci 
jest? Nic. Muszę mieć wolne ju­
trzejsze popołudnie. Chcialem w za­
mian pracować cały dzień w sobotę. 
Nie da się. Nie mam wyjścia.,

I tak już na zakończenie. Czy musi 
być w bufecie codziennie tylko kapu­
sta we wszelkich jej odmianach? Niech­
że będzie ten bigos, jak już musi być, 
ale powinny też być inne potrawy. 
I znów okazuje się, że to nie mal- 
kontenctwo kierowców z którymi roz­
mawiam. Takae same uwag; słyszałam 
w dyspozytorni ZAW od anonimowych 
rozmówców,

FILOMENA SERWIN

3.C5.br


Licytacja w MPK

250 po raz... trzeci
— sprzedane!

SIATKI, zegarki, parasole, 
rękawiczki, walizki, książki — 
to typowe przedmioty pozosta­
wiane przeważnie przez pasaże­
rów w tramwajach i autobu­
sach. Czasami jednak trafiają 
Się wśród nich rzeczy zdawało­
by się trudne do zgubienia — 
ńp. komplet bielizny damskiej 
lub wózek dziecinny, albo ko­
żuch. I dlatego warto chodzić 
na organizowane raz w roku li­
cytacje rzeczy oddawanych do 
Biura Rzeczy Znalezionych w 
MPK.
■ Taka właśnie licytacja odbyła 
się pod .koniec maja przy ulicy 
Brożka. Zgromadzono na niej 
279 przedmiotów zgubionych 
przez pasażerów w okresie osta­
tnich dwu iat (w zeszłym roku 
licytacji wyjątkowo nie było). 
Sprzedano 149 za ogólną kwotę 
27 tys. złotych. Najwyższą cenę 
uzyskała walizka w kratę, któ­
rej cena wywoławcza wynosiła 
300 zł, ale znalazł się taki, co 
dał za nią- 1 150 złociszów. Naj­
wyższe „przebicie” uzyskała 
„siatka z zawartością” (dlaczego 
cudzysłów — zaraź wyjaśnię), 
której licytację zaczęto od 10 
zł, a skończono na 110. Takich 
„siatek” było zresztą więcej, a 
pod tym pojęciem kryję się po 
prostu siatka lub torba szczel­
nie zakrywająca schowany w 
środku przedmiot — albo 
książkę za 25 zł, albo ten wspo­
mniany komplet bielizny dam­
skiej, albo kożuch (siatkę sprze­
dano za niewiele ponad 1 000 
Zł), albo silnik elektryczny. O- 
kreślenie „siatka z zawartością”, 
znakomicie podnosi temperatu­
rę na sali i zwiększa ilość li­
cytujących się.

Tegoroczna licytacja trwała 
niecałe dwie godziny, przedmio­
tów było stosunkowo mało, alę. 
bywało, że: nie wystarczało ..je­
dnego dnia i trzeba było koń­
czyć ją dopiero na drugi dzień. 
Albo ludzie są bardziej uważ­
ni i mniej rzeczy gubią, albo 
mniej uczciwi i rzadziej zgła­
szają fakt znalezienia czegoś w 
środkach komunikacji miejskiej.

Na dzisiejszej licytacji sprzą­
taliśmy ponad połowę oddanych 

do nas przedmiotów — mówi 
prowadzący akcję JANUSZ 
RZYMEK, kierownik Wydziału 
Ogólnego MPK. — Pozostała 
część pozostanie do następnego 
roku, niektóre rzeczy przekąże- 
my do domów opieki społecz­
nej, a te mniej wartościowe po 
prostu spalimy. . Ta licytacja 
była jedną ze słabszych, daw­
niej . zdarzały się przedmioty 
bardzo wartościowe, pieniądze, 
dewizy, a nawet złoto. Nie bra­
kowało też protez, sztucznych 
szczęk lub innych nietypowych 
rzeczy.

Pyta pan, jaką drogę przeby­
wa znaleziony przedmiot? Zna­
lazca pddaje go motorniczemu 
lub kierowcy, ten zanosi go 
do dyspozytora. który odnoto­
wuje ten fakt w specjalnym ze­
szycie. Co dwa tygodnie przy­
nosi się takie rzeczy do Biura 
Rzeczy- Znalezionych, rejestru­
je się je już pod odpowiednim 
numerem i kładzie na półkę. 
Jeśli nikt w ciągu roku nie 
zgłasza się po zgubę, powołuje­
my komisję oceniającą ich przy­
bliżoną wartość i cenę wywoła­
wczą i ogłaszamy poprzez roz­
głośnię i drogą administracyjną 
komunikat o terminie zwołania 
licytacji.

(Ile)

Fot. Stanisław Makarewicz

Ili!
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Poziomo: witryna, koty, dach, Korsyka, Sandra, muszle, klucz, kar­
ta, okres, Ornak, zorza, aktyw, kapce, notes, zodiak, metoda,^wy­
kopki, Olga, Nana, Samanta..

Pionowo: wyka, Ryszard, Adam, kangur, hazard, sekretarz, roz­
grywka, umorzenie, ekspansja, oklaski, Matołek, stadko, spiżowa, 
strona, kwas, mina.
Poziomo: klisza, podest, lebioda, ustawa, rokita, błonica, starka, 
widłak, Minerwa, Glinka, narwal, skład, Austria, Imielin, Uberaba, 
rzeczka, natka, artyzm, lekarz, Anielka, czesak, Toledo, Atakama, 
kotlet, renoma, krowiak, łaźnia, Abakan.

Pionowo: Liszt, szafran, Alabama, zbiornik, kosiarka, parawan, 
dekoder, setka, sygnatura, kalendarz, inspekt, kartacz, Abilene, wa­
lizka, sagan, dióra, animator, Kalwaria, rozmowa, ypsylon, makat­
ka, latarka, kolonia, Radomka. -

Nagrody za prawidłowe rozwiązania krzyżówek wylosowały: Ur­
szula Sobolewska i Renata Lech.

Milicjant do staruszka, któ­
rego przyłapano w tramwaju 
na kradzieży kieszonkowej:

—• Jak wam nie wstyd, o- 
siemdziesiątka minęła i jesz­
cze kradniecie!

— panie władzo, już sam 
nie wiem, co robić. Jak byłem 

- miody też mówiono: —• Taki 
. młody i już. kradnie.

#
Z meldunku milicyjnego:
Ofiara wypadku ma w gło­

wie dwie dziury, każda wiel­
kości pięciozłotówki dwie ra­

KRZYŻÓWKA fl^NR U

ny na szyi jak dwie dziesięcio ­
złotówki i w piersiach rozcię­
cie wielkości dwiidziestozło- 
tówki. Tłazem 'pięćdziesiąt zło-

Milicyjny radiowóz zatrzy­
muje autobus:

— Panie kierowco, nie za­
uważył pan, że drzwi się panu 
nie zamknęły i przed chwilą 
wypadła przez riie pasażerka?

— Ach, to ż tego powodu 
mnie zatrzymujecie — wzdy­
cha z ulgą kierowca. — a już 
myślałem, że przekroczyłem 
jakiś przepis...
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POZIOMO: 2. brat Kaina, 5 ogon sukni, 9. najlepszą przyjaciel­
ska. 11. przepływa przez Żelazową Wolę, 12. przywódca kozaków, 
13. starożytne liczydło, 14. popularne imię żeńskie w Czechach, 15. 
tajniki, sekrety, 17. powieść J. Meissnera, 19. lekkoatleta USA, zdo­
bywca 4 złotych medali na olimpiadzie w Berlinie, 24. gra w karty, 
27. łączy gitarę i harfę, 31. arena judoków, 32. sieć rybacka, 33. 
.„koszykarza do piłki, 34. miasto w północnej Grecji, 35. cętkowa- 
na choroba, 36. wybitny XIX-wieczny malarz rumuński, 37. sybe­
ryjska- rzeka przepływająca przez Jakućk.

PIONOWO: 1. mocne ścięcie piłki rakietą. 2. miasto W Turcji nad 
rzeką Seyhan, 3. metropolia Mali, 4. rzymska bogini księżyca, 5. w 
tartaku, 6. jej koryto przegradza zapora w Dobczycach, 7. łatwo­
palny gaz, 8.. rozporządzenie, 10. tałes, 16 brzeg, kant, 18. polski 
piłkarz w drużynie „Bochum”, 20. do pary z Dalilą, 21. powieść H. 
Sienkiewicza, 22. nadbałtycki port rybacki, 23. pożywienie dla kro­
wy, 25. filmowa „Panienka z okienka”, 26. pożywny napój, 28. bel­
ka, 29. szwoleżer, 30. poręczenie na wekslu.

ETATY W MPT
DLA NAJLEPSZYCH

Radykalne decyzje, mające 
na celu poprawę wyników 
gospodarowania, podjęte w 
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Taksówkowym w Warszawie. 
Zwolniono z pracy ponad stu 
kierowców, połowę kierów- 
niifców oraz o 20 proc. ob­
sadę zaplecza i administracji. 
W nowym systemie pracy 
kierowca jeżdżący bez zmien­
nika sam ustala sobie godzi­
ny pracy, decyduje, kiedy 
wybiera sobie wolny dzień 
i ile godzin w dniu roboczym 
jeźdź; po mieście. Od te­
go zależą jego zarobki. W 
kierownictwie MPT.uważają, 
że odeszli pracownicy naj­
mniej wydajni. kierowcy, 
którzy nic dbając o obsłu­
gę klientów wybierał: sobie 
pasażerów pod. pretekstem 
zjazdu do bazy albo polowa­
li na szczególne okazje pod 
hotelami i dworcami. Ci, co 
zostali, mają więcej-pracy, ale. 
i. znacznie większe .zarobki, a 
zwolnieni mogą liczyć na 
zatrudnienie w MZK boryka­
jącym sie z brakiem kferow- 
eów-

BILETY ZDROŻEJĄ
DOPIERO W SIERPNIU

Jeszcze półtora miesiąca 
bydgoszczanie będą płacić za 
bilety tramwajowe i auto­
busowe takie same ceny, jak 
w innreb nrastach. Woje­

wódzkie : Porozumienie Zwią­
zków ■ Za W odo tfy cli '■ w y negó- 
ćjo'wał.0 bowiem przesunię­
cie zaplanowanych na 1 
czerwca podwyżek cen do I 
sierpnia br. Podwyżka cen bi­
letów w Bydgoszczy ma być 
jednym ze źródeł zdobycia 
środków niezbędnych do pod­
niesienia płac pracowników

TYLKONIE
WPK, na które potrzeba ok. 18.00 do 10.00 rano. Inn: 

zmotoryzowani będą mogli 
praeiz city jedynie przejeż­
dżać tranzytem no wyzna­
czonych trasach.

NOCNE AUTOBUSY

450 min złotych. Część środ­
ków na ten cel wygospoda­
ruje samo WPK m. ta. dzię­
ki poprawie gospodarki tabo­
rem i ■częściami zamiennymi,

OGRANICZENIA RUCHU 
W BUDAPESZCIE

■Od połowy; maja obowią­
zują w centrum stolicy Wę­
gier nowe zasady komunika­
cji, które mają ułatwić po­
ruszanie się środków komuni- 
kaćjj .zbiorowej oraz zmniej-
szyć zanieczyszczenie atmo­
sfery, W samym city mogą 
parkować wyłącznie pojazdy 
mieszkańców ■; działających 
tana instytucji, ale. tylko we 
własnych garażach i miej­
scach postojowych. Jeśli ta­
kich nie mają; za jedno miej­
sce na parkingu trzeba za* 

płacić » rocznie 58 - tys; forin­
tów Osoby: prywatne, chcąc 
sobie zapewnić miejsce par­
kingowe W city; musza za­
płacić 35 tys. forintów na 
rok. Ograniczenia postojowe 
nie dotyczą samochodów służb 
komunalnych i taksówek. Sa­
mochody dostawcze mogą do­
starczać towary tylko od

W RADOMIU — na próbę

W postulatach stawianych na 
zebraniach samorządów osie­
dlowych w Radomiu pojawiał 
się „często wniosek o urucho­
mieniu, nocnych autobusów w 
tym mieście. W połowie maja 
zainaugurowano nocne kursy, 
na linii autobusowej łączącej 
południową część miasta z 
północną. Jeżeli — po okresie 
próbnym — okażę się, że wpły­
wy ze sprzedaży biletów po­
kryją koszty eksploatacji, 
au tobusy .nocne będą kursować 
w 2 50-tysięcznym Radomiu na 
siała. ■

KAŻDEGO DNIA 
GINIE 12 OSÓB

Jak podał dziennik „Politi- 
ka”, w statystyce wypadków 
drogowych Jugosławia znaj­
duje się w czołówce europej­
skiej. Ze średniej "z ostatnich 
lat wynika, że w SFRJ każde­
go dnia ginie na drogach 12 

osób, a 150 zostaje rannych. W 
tej smutnej statystyce swój, u- 
dział ma także komunikacja 
miejska.

STRAJK POWSZECHNY 
W URUGWAJU

W stolicy Urugwaju Monte- 
yideo 8 czerwca nie pracowały 
fabryki, na ulice nie wyjecha­
ła większość autobusów miej­
skich, w szkołach i uczelniach 
zawieszano zajęcia. Na wezwa­
nie urugwajskich związków.za­
wodowych zorganizowano 24- 
godzinny strajk powszechny. 
Strajkujący żądali m. in. pod­
wyższenia płac i emerytur.

TROPIKALNA ULEWA 
SPARALIŻOWAŁA RUCH

Tropikalna ulewa,- która s.pa- 
«Ra na stolicę Nigerii Lages 

przeksayąłciła, ^rjele ułlę. mja- 
.sta wt'Ęwąćę’:jip^ókj, P&d; Wó­
dą znalazły się całe dzielnice. 
Na kilka godzin sparaliżowa­
na została komunikacja miej­
ska.
POWIETRZNE AUTOBUSY 

W STOLICY MALEZJI

W celu odciążenia ulic cen­
tralnej części stolicy Malezji, 
Kuala Lumpur, władze miej­
skie postanowiły uruchomić 
nowy rodzaj transportu publi­
cznego — autobusy powie­
trzne. . Jest to kolejka linowa 
długości 5 kilometrów, która 
będzie zbudowana wokół cen­
trum. Wagony powietrznej 
trasy przypominać maja 
glądem autobusy. Będą, zabie­
rać tyle samo pasażerów. Po­
wietrzne autobusy maja krą­
żyć. nad miastem na wysoko­
ści 8 metrów. Oczekuje się, że 
chętnie będą korzystać z nich 
także turyści, pragnący podzi­
wiać panoramę miasta.

TRASA DRUGIEJ
LINII METRA f

Rada Narodowa Miasta 
Stołecznego Warszawy pozy­
tywnie zaopiniowała propo­
zycję przebiegu trasy II li­
nii metra o długości 22 km 
z 22 stacjami z Woli pod ul. 
Kasprzaka, Świętokrzyską. 
Targową. Stalingradzką i Mod­
lińską do Północnej Dziel­
nicy Mieszkaniowej.

(Oprać. 1-k)
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